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Dziś: Zt oharjftszt.

Niadziela: Regmy. 
Poniedziałek: N aiod. N. M. P .

W torek: Gorgoniusza. 
Środa: M ikołaja z T. 
Czwartek: P ro ta  i Jacka. 
P ią tek : Gwidona.

K alendarz m yśliwski: Wolne polować na kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębie, bażanty 
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszec, na 

ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 5 g. 31 min. 
Zachód słońca o 6 g. 25 miu. 
B arom etr: 773 — Pogoda wątpliwa.

Reform a OO. Dominikanów.
Wiadomość o zaprowadzeniu tak zwanej o ła­

s e  r w y  w lwowskim klasztorze 0 0 .  Dominika­
nów, zaalarmowała szerokie koła publiczności. I 
słusznie, a jeszcze więcej fakt ten dotknie opinję, 
skoro się dowie szczegółów. Podajemy je w krót­
kości.

Konwent 0 0 .  Dominikanów we Lwowie na­
leży do najbogatszych może w całej Polsce, W y­
posażenie jego majątkowe św iadczy ło  łiybokim 
szacunku, jakim przodkowie nasi, jałim obywa­
telstwo polskie otaczało zakon kaznodziejski i 
czciło w nim pamięć apostołowania św. Jacka w 
dzielnicach tutejszych. '

Dominikanie lwowscy odwzajemniali też na­
rodowi i społeczeństwu, dobrodziejstwa przodków. 
Oprócz parafji duszpasterskiej, utrzymują szkołę 
ludową, wyręczając obowiązek gminy. W rau- 
rach ich znajdowało stałe utrzymanie co roku 24 
chłopców i młodzieńców, uczęszczających do szkół 
publicznych. Liczny zastęp ubogich był tam za­
opatrywany darami Bożemi. Posady sług kla­
sztornych i kościelnych powierzano zawsze lu­
dziom świeckim, zasługującym na poparcie ze 
względu na liczne rodziny. Tak samo rzecz się 
miała z administracją dóbr, przy której wiele o- 
sób zasłużonych w rozmaitych zawodach, godziwe 
miało utrzymanie i uwzględnienie.

Niemniej zaszczytne zajmował ten konwent 
stanowisko w obec spraw naszych narodowych. 
Nazwiska ś. p. Ufryjewicza i Korotkiewicza są 
zapisane na kartach martyrologii narodu, Sadoka 
Barącza w literaturze, a niektórych żyjących je ­
szcze ojców, nie wymieniamy jedynie dla tego, 
aby nie ubliżać ich skromności osobistej, jako 
zakonników pełnych cnoty kapłańskiej i obywa­
telskiej.

K lasztor lw ow ski n iejednokrotnie daw ał przy­
tułek w ygnańcom  kapłanom  z pod zaboru rosyj­
sk iego  bez różnicy obrządku, a w  spraw ach n a ­
szych  publicznych  brał zaw sze udział, god n y  i

odpowiedni temu poczuciu, które Polacy we 
wszystkich dzielnicach ojczyzny zwykli przypisy­
wać duchowieństwu zakonnemu. Jednem słowem
0 0 .  Dominikanie byli prawdziwymi synami i o- 
bywatelami Polski.

W ostatnich latach odnowiono i zrestauro- 
wano rozległe budynki klasztorne, i zabrano się 
do restauracji i przyozdobienia świątyni, której 
czysty styl i piękność należy do osobliwości. Na 
ten cel, do którego urzeczywistnienia ks. przeor 
Lickendorf powołał najpierwsze powagi w kraju, 
zaczęto gromadzić także znaczne zapasy pie­
niężne.

Przełożeństwo już od kilku lat starało się w 
Rzymie o nowicjat, aby stan personalny kon­
wentu nie był skazany na wymarcie, i aby komu 
było, na przyszłość godnie reprezentować za­
szczytne tradycje zakonu św. Dominika, ale na­
daremnie. Jenerałowie rzymscy, cudzoziemcy, 
mało dbali o to, a natomiast kogoś widocznie 
kłuła w oczy zamożność klasztoru, i wogóle tego 
zakonu w Galicji.

Niechęć ta obróciła się w formalną spekula­
cję od czasu, jak rząd włoski i francuski wystą­
piły przeciwko zakonom u siebie. Wtedy to cudzo- 
ziemskość zaczęła dybać na tutejsze konwenta. 
Pod pretekstem ś c i ś l e j s z e j  r e g u ł y ,  opano­
wali cudzoziemcy n&swtbyrzód klasztor w Krako­
wie. Ściślejsza reguła tyczj się obostrzenia po­
stów, golenia głów, noszenia „czepków1* tj. za­
ciągania w kościele kapturów z humerałami na 
głowę, ubierania sandałów zamiast butów, a naj­
bardziej tak zwanego wspólnego życia klasztor­
nego, wyrażającego się w tem, iż żaden z człon­
ków zakonu nie może posiadać własnych pie­
niędzy, lecz prowadzi się skarb wspólny, i ży­
wot bardzo „medytacyjny"*.

Ładne to ustanowy w teorji obserwanckiej. 
Praktyka zaś pozwala opakowywać się mięsiwem 
i innemi delicjami, byle tylko „nie w refektarzu,“ 
a „skaru wsDolny1*, administrowany przez umyśl­
nego prokuratora zdaje rachunki nie naczelnej 
władzy zakonnej w kraju, lecz jenerałowi wRzy-

K ronika wiedeńska.
(Sezon rozpoczęty. Opera nadw orna, teatr w Bur- 
gu i oba teatra przedm iejskie. W zmianka o wystawie 
wotorow i wystawa ceramiki wschodniej. Nowy obraz 

Detreggera).

Według zapowiedzi, nie pisałem wam już da­
wno w sezonie umarłym i zabieram się dopiero 
teraz do pracy, gdy sizon w pełnym rynsztunku 
nadciąga. Od pierwszego września zaczęły się 
budzić nasze teatry.

Opera rozpoczęła kampanię z siłami niedo- 
statecznemi, bo zawiedli ją  Rokitański, siedzący 
dotąd na urlopie z powodu choroby małżonki i 
panna Braga, lecząca się w Ischlu. Natomiast 
zjawiła się panna Bianchi i rzecz szła by z pe­
wnością jako tako, gdyby amatorowie kunsztu 
Terpsychory nie psuli nam humoru płaczem po 
stracie panny Cerale, która po ukazaniu nóżek 
w „Meluzynie1* frunęła nam jak  istna sylfida zo­
stawiając na sweje miejsce nieznaną nam dotąd 
pannę Limido.

Burgtheater przygotowuje się także energi­
cznie do nowej kampanji, ale wymieniając spis 
łrowości, które przedstawić zamierza, nie chcę 
Wejść w kolizję z kronikarzem waszym codzien­
nym, który już dawniej podał tę ciekawą listę.

Stadttheatru i Laubego zabrakło, wspomnie­
nie więc moje o teatrach zakończę na obu wię­
kszych scenach przedmiejskich.

Teatr na Wiedeniu inaugurując sezon „Ga- 
sparoną" zapowiada nową operetkę Genćgo „Na- 
non“, tudzież Millockera „Kapelana", Czibulki 
„Zielone Świątki we Florencji" i Józefa Rayera, 
dyrygenta baletu „Holenderczyka**.

Carltheater zabrawszy personal dawnego te­
atru miejskiego przedstawi się w tym roku wcale 
przyzwoicie i zrzeknie się prawdopodobnie reper- 
toa.ru operetkowego a kto wie czy nie zacznie 
konkurować z Burgiem. Daj to, B oże!

Od teatrów do wystawy niedaleko, chociaż 
ta wystawa różni się mocno od bawidełek i ści­
śle jes t  tylko praktyczną. Czytelnik domyślił się 
zapewne, że chcemy mówić o wystawie motorów. 
Niepodobna o niej nie wspomnieć. Arcyksiąże 
Karol Ludwik otwierając ją, zauważył słusznie, 
że wystawa ta prowadzi do wybawienia drobnego 
przemysłu od hegemonj’ fabryk, robotnika oct he- 
gemonji wszechmocnego kapitału.

Nadęta jak bankier maszyna parowa pano­
wała dotychczas niepodzielnie jako mistrz wiel­
kiego przemysłu, będąc nieprzystępną dla lu­
dzi, nieposiadąjących wielkiego kapitału. Z tego 
powodu technicy oddawna się starają nad wyna­
lezieniem zasady, dającej możebność wykonywa-

mie, i tam odseła nadwyżki czystych swoich do­
chodów. Konsekwencją „obserwy1* jest wydalenie 
całej świeckiej służby klasztornej i kościelnej — 
i administracja wszystkie* funkcyj przez „braci­
szków".

Równocześnie z zaprowadzeniem obserwy w 
Krakowie, zawitało tam kilku mnichów zagrani­
cznych — Włochów i Niemców —  którym okro­
jono porcje gdzie indziej, a gdy rząd włoski zwj- 
nął w Rzymie hospitium jenerałskie, przeor kra­
kowski nie miał nic pilniejszego, jak natychmiast 
posłać do Rzymu 1000 złr. jenerałowi na utrzy­
manie.

Podobnemi drogami chodzą fundusze poiskie 
naszych Sióstr miłosierdzia, które wskutek tego 
zmuszone są żebrać nieraz pomocy. Takiemi też 
drogami będą teraz chodzić bogate fundusze kla­
sztoru lwowskiego, który przez spekulantów ul- 
tramontańskich został oczerniony w oczach Rzy­
mu, i zamiast tradycyjnego nowicjatu, teraz po 
inspekcji ze strony cudzoziemca (Tomasza An- 
selmi) ma otrzymać nowicjat z obserwą,— i wkrót­
ce będzie zapełniony próżniakami obcokrajowymi, 
bez najmniejszego poczucia ouowiązków dla spo­
łeczeństwa, które klasztor otacza swoją czcią i 
opieką.

Zamacb, który się stał temi dniami w kla­
sztorze lwowskim, równa się wynarodowieniu za­
konu, a jednak fundatorowie polscy nie mieli ni­
gdy na myśli, popierać oołudę ascetyzmu, ani 
karmić ehiebem polskim darmozjadów, forowanych 
z obczyzny. Wszyscy dziwią się prowincjałowi 
Nowakowskiemu, że podpisem swoim przystał La 
rozporządzenie delegata jeneralskiego. Istotni} 
ubolewać nad tem trzeba, a zarazem czuwać, a- 
żeby fundusze polskie nie wychodziły z kraju. 
Nie wątpimy, że w samym zakonie znajdą się 
ludzie z odwmgą — który weto założą zamierzo­
nej gospodarce, a świecka władza duchowna po- 
winnaby również podnieść głos doradczy w Rzy­
mie o cofnięcie zarządzeń, rażących tutejsze wy­
obrażenia i uczucia publiczności, zarządzeń ana- 
chronistycznych — i poprostu kraj krzywdzą­

nia w przybliżeniu pracy mechanicznej tak ta­
mo, jak ją  wykonuje motor parowy i ztąd to 
powstały też motory gazowe, wodne, powietrzne
i elektryczne. Rzecz prosta, że kwestji tak ol­
brzymiej wagi nie rozwiązała jeszcze wystawa 
obecna, jes t  to jednak ważny krok naprzód, pro­
wadzący do celu.

Dotychczasowe motory niedadzą s;ę wszędzie 
zastosować, gazowe są moiebne tylko w miastacn, 
gdzie jest gaz świetlny tani, bo zastąpiwszy go 
czem innem podnosi się znacznie koszta maszy­
ny, wodne motory możebne są tylko tam, gdzie 
woda sprowadzana jest za pomocą wielkiego ci­
śnienia a motory elektryczne są w zwykłych sto­
sunkach zanadto kosztowne.

Na razie więc usiłowania praktyczne okazały 
się niepraktycznemi, ale chwilowe te niepowodze­
nia nie powinny zrażać nikogo. Czekając więc 
lepszej przyszłości zwróćmy się tymczasem do 
wystawy ceramiki wschodniej w muzeum orjen- 
talnem. Wystawa ta imponuje istotnie olbrzymią 
liczbą wystawionych przedmiotów, pomiędzy któ- 
remi znajdują się rzeczy wyborowe. Do wystawy 
tej powrócę w kronice następnej, teraz notuję 
tylko, że pomiędzy innemi znajduje się tu także 
zbiór ubfity bośniackich wyrobów, zebrany przez 
p. Szymanowskiego. W ogóle wzięło w wystawie 
43 wystawców udział, a mianowicie oprócz człon
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pieczenia aż do chwili zgonu, wynosiła zł. 22.755 
ct. 89, kapitał zaś wypłacony przez Towarzystwo 
spadkobiercom tych członków wynosił zł. 109.881. 
Jeżeli się uwzględni, że niektóre z tych ubezpie­
czeń trwały zaledwie po roku, inne po 2, 8, 4 
lat,a a najdawniejsze ubezpieczenia nie trwały 
dłużej jak lat 14, wynika jasno różnica pomię­
dzy skutkiem, jakiby był osiągnięty przez te o- 
s°by, gdyby one oszczędzać pragnęły za pomocą 
lokacji w kasaeh oszczędności, a skutkiem osią­
gniętym przez ubezpieczenia na życie. Składki 
zł, 22.755 wnuszono częściowo do kasy oszczę­
dności przez kilka lat, a najdłużej przez lat 14, 
wzrosłyby były co najwięcej do 40.000 złr., gdy 
tymczasem wkładki te ulokowane w Towarzy­
stwie ubezpieczeń na życie, dały spadkobiercom 
zmarłych prawo do podniesienia kapitału złr. 
109.881.

Fachowi pisarze niemieccy dają taką defi­
nicję o zubozpieczen.u na życ ie : Zabezpieczenie 
na życie natychmiast po nieszczęsnem zdarzeniu 
z całą siłą występuje i złemu zaradza, kiedy 
często mozoły całego życia nie wystarczają na 
to, aby tak trudnemu zadaniu sprostać.

cych. W ostatecznym razie miałaby coś do po­
wiedzenia także prokuratorja ek. skarbu, powo­
łana do czuwania nad majątkiem tutejszych kla­
sztorów.

S p r a w a  r u s k a .
Z mowy hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, któ­

rą miał na sejmiku relacyjnym w Stanisławowie, 
przytaczamy ustęp dla nas najważniejszy.

Hr. Dzieduszycki rozbierając sprawy krajowe, 
powiedział:

„Wspomnę o symptomacie politycznym wielkiej 
wagi i dodatniej natnry. Wszyscy już dostrzegli­
śmy od lat kilku, we waśń społeczna w krajn na­
szym ustaje, i że nieufność włościan do klas o- 
świeconych zmniejszyła się znacznie, jeśli nie zni­
kła zapełnie. Jeżeli mnie nie mylą może moje naj­
gorętsze życzenia, są oznaki, które wskazują, że 
inna waśń stokruć niebezpieczniejsza, waśń, do któ 
rej sig domieszały i obrządkowe i narodowościowe 
namiętności, dąży również kn końcowi. Posłowie, 
którzy w sejmie przemawiają ruskim językiem, ina­
czej jak przed tem postępowa1! w sesji ostatniej. 
Niegdyś popizednicy ich mniemali, że się najlepiej 
przysłużą swojej sprawie, przeszkadzając wszelkiej 
dodatniej akcji sejmu. Dzisiaj członkowie klubu ru­
skiego brali dodatni i żywy ndział we wszystkich 
sprawach sejmowych, porozumieli się z kolegami 
swoimi, głosowali za wszystkiemi użytecznemi re­
formami, a przedewszystkiem starali się o jedno- 
zgodne postępowanie z centrum sejmowem.15 radością 
wielką to zaznaczam. Tylko wtedy, gdy jawni o- 
brońcy narodowości rnskiej przywykną do dodatnie­
go działania we wszystkich sprawach sejmowych i 
gdy przekonają resztę społeczeństwa o tem, że im 
dobro wspólnego kraju leży na sercu, zatrą się 
wszelkie przesądy i wszelkie nienawistne uprzedze­
nia, zagoją się odwieczne rany i powaśnionea nie­
mocne dziś strony odzyskają tę siłę, którą miały 
niegdyś za dni Jagiellońskich. Tymczasem zaś, nie 
spodziewając się cudów, bądźmy wyrozumiali i 
cierpliwi, starajmy się wrócić do dawnej najszer­
szej tradycji narodowej. Z  jednej i z drnsriej stro­
ny nie mięsząjmy spiaw politycznych ze sprawami 
rełigijnemi. Pamiętajmy o tem, że są ua Ukrainie 
Rusini od wieków prawosławni, którycheśmy po­
winni niemniej przeto uważać za braci naszych; 
pamiętajmy o tem z drugiej strony, że szkoła ru­
ska nie przestaje być ruską, jeśli jest ściśle ka­
tolicką i jeśli stoi pod nadzorem księży, choćby 
łacińskiego obrządku. A przedewszystkiem niszczmy 
zapory, które powstały wskutek tego, że nie wszy­
scy rozumieją zarówno obie mowy używane przez 
społeczeństwo nasze. Nie tylko mieszkańcy "Mało- 
pelski, ale większa część ludzi oświeconych i zamo­
żnych na Rnsi nie umie wcale czytać po rusku, 
albo czyta źle i tak ciężko abecadłem słowiaóskiem, 
że dla niej cały ruch piśmienniczy ruski jest zam­
kniętą księgą. Nie wiemy przeto, co się dokoła nas 
dzieje, zasługujemy na słuszne zarznty i nie prze­
szkodzimy niejednemu złemu, ponieważ tego złego 
nie znamy. Przedewszystkiem należałoby tej ślepo­
cie zaradzić i przezwyciężyć to lenistwo nasze. 
N auka p isma słowiańskiego i  języka  ruskiego po ­

ków domu cesarskiego, księżna Wilhelmina Auers- 
perg, Krystyna Colloredo i Dietrichstein-Mens- 
dorif, ks. Liechtenstein, J. Adolf Schwarzenberg, 
Mikołaj Esterhazy, Alfons Montenuovo, Ryszard 
Metternich, Alojzy Sehónburg-Hartenstein i Fer­
dynand Kinsky, margr. Pallavicini, hr. Zichy, 
Szechenyi i Hoyos tudzież bar. Liebig, Mundy i 
Rothschild.

Na zakończenie zostawiłem sobie rzecz naj­
przyjemniejszą: opisanie nowego obrazu Defreg- 
gera. Obraz przedstawia powrót urlopnika, temat 
sam w sobie nie bogaty i traktowany już wiele 
razy przez inny ch artystów. W pojęciu Defregge- 
ra  nabiera on przecież wiele świeżości i uroku. 
Główną zaletą kompozycji jest układ prosty i j a ­
sny, tudzież prawda i wdzięk przedstawienia rza 
czy. Wszystkie postacie są pełne charakterystyki
i począwszy od opowiadającego żołnierza aż do 
świetnych typów matki i babki, tudzież dzieci 
wszystko tu oddycha prawdą typową, a to wła­
śnie stanowi główną zaletę rozlicznych obrazów 
Deffregera, która czyni to, że widz odrazu n a­
biera sympatję do figur stworzonych przez arty­
stę i rozumie na pierwszy rzut oka całą scenę.

M

winna się stać ja k  najrychlej we wszystkich gimna­
zjach kraju naszego obowiązującą; a to tem bar­
dziej, że Małopolanin winien się przecie równie 
swobodnie obracać na Rusi, jak Rusin w Małopol­
scy, że najważniejsze dokumentu dziejów polskich 
bywały spisywane po ru sku ; że gruntowna i pra­
wdziwie naukowa umiejętność języka  polskiego jes t 
niemożebną bez znajomości jjzyków  ruskiego i sta- 
rosławiańskiego, że wreszcie trzeba przecie umieć 
po rusku dobrze na to, aby módz dostrzedz i  zga­
nić każdą niepioszoną przymieszkę moskiewską*.

Jestto stanowisko, które redakcja teraźniej­
sza Kurjera, zajmuje od pierwszej chwili.

Zabezpieczenia na życie.
Podając tegoroczne sprawozdanie z działal­

ności krak. Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń, donieśliśmy, że z dniem 31 grudnia 1883 
skończył się czternasty rok i s t n i e n i a  Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w dziale życio­
wym.

Przebieg operacyj w tym dziale w ubiegłym 
roku był pomyślny; rzeczywista potrzeba na wy­
płatę kapitałów okazała się bowiem znacznie 
mniejszą od przewidywanej wedle rachunku pra­
wdopodobieństwa, a mianowicie o 16a*/,00°/0 czyli 
o złr. 21.939 ct, 74.

Przybytek nowych ubezpieczeń jest równie 
dosyć znaczny, wynosi on w obu dwu działach zł, 
2,503.930 ct. 5 — a ogólna suma kapitałów u- 
bezpieczouych na wypadek śmierci i na dożycie 
wynosi prócz rent złr. 16,436.372 ct. 63.

Szczęśliwe te okoliczności dozwoliły dać 
zwrot 8— 15°/o-

Jak corocznie tuk i obecnie Dyrekcja pra­
gnie zachęcićjwszystkich dobrej woli ludzi, aby 
chcieli się obznajamiać z tym rodzajem zabezpie­
czeń i korzystać w porze życia najwłaściwszej z 
tej tak pożytecznej instytucji.

Przy zabezpieczeniach bowiem na życie wpły­
wają tak na przyjęcie jak i na wysokość opłaty 
stan zdrowia i wiek ubezpieczającego się. Zabez­
pieczenie przeciw szkodom elementarnym można 
każdej chwili uskutecznić, i jeśli podczas zanie­
dbania ubezpieczenia, właściciel nie został ele­
mentarną kieską dotknięty  zaniedbanie to łatwo 
daje się naprawić; —  przy zabezpieczeniu na ży­
cie ma się rzecz inaczej. Każdy rok zaniedbania 
podnosi koszt zabezpieczenia, chociażby zdrowie 
nie uległo niekorzystnym zmianom, bo im kto 
starszy, tem wyższa opłata, mianowicie przy u- 
bezpieczeniu kapitałów na wypadek śmierci; a 
gdy zdrowie zaczyna szwankować, to wtedy i z 
tego powodu opłata staje się droższą, a co gor­
sza, przyjęcie często niemożebnem — a stąd s tra ­
tą niepowetowana.

Ludzie nieświadomi sprawy i niezastanawia- 
jący się nad skutkami ubezpieczeń na życie, po­
równują często Towarzystwa ubezpieczeń na ży­
cie z Kasami Oszczędności.

Różnice pomiędzy teini instytucjami są je ­
dnak tak dobitne, że one ze sobą porównywane 
być nie powinny, gdyż zasady i organizacje tych 
instytucyj są odmienne. Kasy oszczędności fruk- 
tyfikują wkładki jednostek na wyłączną korzyść 
tych jednostek, instytucje zaś ubezpieczeń fruk- 
tyfikują wkładki ogólne członków węzłem soli­
darności związanych, nietylko dla każdego z nich 
z osobna, ale w szczególności dla tych, których 
pasmo życia wcześniej przecięte zostało, a któ­
rzy tem samem pozbawieni zostali możności dal­
szego oszczędzania. Zabezpieczenie na życie łą­
czy w sobie przeto nietylko pożytek Kas oszczę­
dności, tj. nastręcza nietylko możność oszczędza­
nia, ale za pomocą wzajemności gwarantuje za­
razem wysokość sumy oszczędzić się mającej. 
Możność oszczędzania za pomocą lokacji w kasie 
oszczędności kończy się z chwilą śmierci oszczę­
dzającego, wskutek czego oszczędzający nigdy nie 
wie, co oszczędzić zdoła, gdy tymczasem przy­
stępujący do zabezpieczenia na życie już z chwi­
lą zawarcia tego układu ma pewność, że dotrzy­
mując przyjętych zobowiązań, oszczędzi najnie- 
wątpliwiej tę sumę, jaką oszczędzić postanowił, 
bez względu na to jak długo żyć będzie.

Na dowód tego przypatrzmy się ogólnym 
rezultatom wpływów i wydatków odnoszących się 
do tych osób, które były ubezpieczone w naszem 
Towarzystwie — a pomarły w roku 1883. Suma 
zaliczek wniesionych przez te osoby do kasy To­
warzystwa od chwili przystąpienia ich do ubez­

Nie należy tu pominąć i tej uwagi, że z ka­
sy oszczędności można każdej chwili pieniądze 
odebrać, a ileż to razy nastręcza się po temu 
potrzeba* Przy zabezpieczeniu n aży c ie  rzecz ma 
się inaczej: ono przymusza do oszczędności i do 
akuratności; raty muszą w terminach być wno­
szone, ubezpieczony te wpłaty uważa niejako za 
dług, kiedy wkładając do kasy oszczędności,
wkładkę taką jako zasób traktuje. Zabezpiecze­
nie takie nakłada obowiązek oszczędzania przez 
cały rok, aby zobowiązaniu w terminie zadosyć 
uczynić i zapewnić swoim jaką laką przyszłość. 
A to jes t  nie małą rzeczą, zwłaszcza u nas, gdy 
przybywa ilość rodzin, które stosownie do sy tu­
acji co miesiąc, kwartał lub półrocze odkładają 
kilka, kilkanaście, kilkadziesiąt lub więcej zł. i 
nie na wygody lub przyjemności, lecz na utwo­
rzenie z tych oszczędności kapitału, zabezpie­
czającego pozostałych od nędzy a często i u-
padku m oralnego; niezaprzeczenie więc zabezpie­
czenie na życie, nietylko wpaja oszczędność i 
skrzętność, lecz zarazem umoramia społeczeństwo 
i wzmacnia miłość i harmonję rodzinną,

W zachodnich krajach, każdy dbały o dobro 
swoich, równie jak  i o to, aby przedsiębiorstwo 
jakiemu się oddaje, zawsze sprężyście i odpowie­
dnio prowadzone było, zabezpiecza i dla siebie 
na starość odpowiednią rentę lub kapitał płatny 
za życia, a to dla tego, aby doszedłszy do pe­
wnego wieku, oddać młodym siłom przedsiębior­
stwo — a nadto aby nie być ciężarem dla dzie­
ci, bo to zatruwa starość, która spokojną być
powinna.

Wiele to doświadczeń takich u nas naliczyć- 
by można, gdzie właściciel naprzykład jednego 
gospodarstwa lub i większego majątku, odaaj"e 
go dzieciom lub jednemu synowi i staje się cię­
żarem, lub też bojąc się tego, sam gospodarkę 
prowadzi, naturalnie coraz niedołężniej — a cza­
sem nawet dzieci w takich wypadkach niecier­
pliwie wyczekują, kiedy dla nich chwila wyzwo­
lenia i swobody nadejdzie. Takim smutnym sto­
sunkom tylko wczesna przezorność, skrzętność i 
oszczędność zapobiedz może —  a najłatwiejszym 
środkiem do zrealizowania i pomnażania takich, 
oszczędności jest niezaprzeczenie zabezpieczenie 
na życie.

Zajścia w stolicy Polski.
Do Nowej Beform y  piszą z Warszawy dnia

1. b. m.:
Przedewszystkiem muszę sprostować mylnie, 

na podstawie pogłoski, podaną wiadomość, o otruciu 
szpiega, konduktora Skrzypczyńskiego.

Śmierć jego była tylko kwestją czasu — były 
chwile, że miał się trochę lepiej, ale tylko cnwile. 
Brat jego stryjeczny, upoważniony do tego przez 
zarząd szpitala, odwiedzał go często i przynosił 
konfiserje i inne łakocie. Ostatniego dnia, w któ­
rym zdawało się, że mu jest lepiej, przyniósł bu­
telkę wina. Chory w parę godzin po wypiciu 
lampki tegoż wina umarł.

Natychmiast w szpitalu rozpuszczono pogłoskę 
o otruciu przez brata, doniesiono o tem kurato­
rowi szpitala, senatorowi Wiłujewowi, który na­
tychmiast zrobił raport do prokuratorji.
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Przedsięwzięto niezwłoczne śledztwo, brata 
zmarłego aresztowano, i na zwłokach dokonano 
obdukcji, która śladów otrucia nie wykryła. Mimo 
to wezwano dra Nenckiego, aby dokonał chemi­
cznego rozbioru wina.

Ale wino gdzieś znikło. Tojeszcze powiększyło 
podejrzenie.

Wzięto się do śledztwa bardzo energicznie i 
udało się wreszcie odkryć zbrodniarza w osobie 
dozorcy szpitalnego, który butelkę do dna wy­
czerpał, ale się nie otruł wcale...

Uwięzionego po 24 godzinach wypuszczono 
n a  wolność.

Oto cały przebieg owej zbrodni otrucia.
Tego rodzaju faktów szereg jes t  długi.
Mimo tak wielu importowanych policjantów 

i agentów z Petersburga i Moskwy liczba znaj­
dujących się stróżów bezpieczeństwa w mieście 
naszem okazała się jeszcze za mała, musiano 
przeto ze względów politycznych uszczuplić ich 
działalność czysto policyjną. Dlatego odtąd znie­
siono policyjne stójki w sądach pokoju, a niemo- 
gąc rozciągnąć dla braku sił dostatecznego dozoru 
nad złodziejami znanemi już dobrze policji ze 
swojego rzemiosła, uwięziono ich 270 na cały czas 
pobytu cara w kraju.

Z tego samego powodu odbywają się ciągle 
aresztowania osób, na których żaden inny zarzut 
nie cięży, jak tylko podejrzenie o niebiagonadież 
nost. Niepodobna mi podać cyfry, ta bowiem co­
raz się pomnaża. Pomiędzy świeżo aresztowanymi 
znajdują się przemysłowiec Zweigbaum, korektor 
K u rjera  W arszawskiego  S teńko , maszynista z 
iabiyki Fajansa i v .  i. W cytadeli uwięzionych 
je s t  obecnie czterech Kohnów, ale właściwego 
Kohna, t j . : tego, którego poszukują, dotąd jeszcze 
tam niema. Wielu z uwięzionych będzie puszczo­
nych po wyjeździe cara, co na podstawie zape­
wnień samych czynowników wiem.

Jeden z dygnitarzy, do którego udawano się 
z prośbą o wypuszczenie niewinnych i zupełnie 
bezpodstawnie więzionych osób, wyraził się o- 
twarcie z uspokojeniem, że ich wypuści po od- 
jeździe cara.

Car, jak brzmią dotychczasowe w kołach u- 
rzędowych doniesienia, przybędzie w sobotę o 
godzinie 2 drogą obwodową do Modlina, a ztąd 
nda się ekwipażami hrabiego Augusta Potockiego 
(z Jabłonny) do Skierniewic i Warszawy. W tym 
celu przygotowane są w Jabłonnej cztery ekwi- 
paże czterokonne i oczekują na rozkazy.

Podczas pobytu cara przychodzić będą co­
dziennie z Petersburga dwa błyskawiczne pociągi 
z żywnością dla dworu.

Car przybędzie z małżonką i następcą tro­
nu i wszystkiemi dziećmi, w licznem otoczeniu 
dworu.

Podczas swego pobytu car będzie między in- 
nemi na polowaniu u księdza Żmudowskiego, w 
Białobrzegach w Opoczyńskiem, w tym celu nad­
zwyczaj pospiesznie wykańczają pięciowiorstową 
drogę do Białobrzegów.

Na przyjęcie i przygotowania w Warszawie 
asygnuje fundusze kasa miejska, w Skierniewi­
cach zaś przyjęcie odbędzie się kosztem rządu, na 
co asygnowano 300.000 rs.

Rozchodzi się pogłoska o ustąpieniu Hurki, 
z jenerałgubernatorstwa zaraz po wyjeździe 
cara.

Zapowiadają mnogie reformy, na lepsze. 
Zdaje się, że pogłoski te szerzone są w celu 
przychylnego usposobienia umysłów. Między in- 
nemi mówią- o reformach szkolnych i przywróce­
niu języka polskiego w szkołach ludowych. Tym­
czasem z dość wiarogodnego źródła dowiaduję 
się, że Hurko miał wzbronić udania się deputacji 
do cara, podczas jego tutaj pobytu, z prośbą o 
pomnożenie szkół.

Z soboty na niedzielę w cytadeli na krawę­
dzi łóżka powiesił się student Mieszkowski z 
przyczyny, że nie mógł znieść gwałtów, jakie 
z nim podczas śledztwa czyniono.

W y p ra w a  Rogozińskiego.
K urjer warsz. otrzymał znowu list nastę­

pujący:
Gabon, 5. lipca. Dziś lub ju tro  spodziewany 

jes t  tutaj parowiec, na którym powrócimy do 
domu. Tęskno już nam za naszą wyspą...

Pobyt w Gabonie nietylko iż pozostawi po 
sobie Jaknajmilsze wrażenie, ale, jak się okazało,

i bez korzyści dla nas nie był. Odpoczęliśmy, 
nabraliśmy nowych sił do dalszej pracy. Przytem 
nagromadzone zbiory coś znaczą. Po powrocie 
do Europy okazy etnograficzne z zatoki gwinej- 
skiej zaciekawią pewno wielu. Skorzystaliśmy też 
niemało z tyloletnirgo doświadczenia czcigodne­
go monsignora. Niejedną rzecz będzie można u 
nas zastosować.

Zwiedziliśmj tutaj jeszcze zakład sióstr mi­
łosierdzia. Urządzony on jest wzorowo. Zabudo­
wania obszerne, po części murowane. Wszystkich 
sióstr jest 11-cie (jedna czarna). Dziewcząt-wy- 
chowanic liczy obecnie szkoła przeszło 70. Każ­
da z sióstr ma swój wydział. Wychowanice wy­
stąpiły na nasze powitanie i przyjęły nas śpie­
wem. Wiele dzieci jes t  pahuańskieb. Obeszliśmy 
kolejno sale : szkolną, szycia, pralnię, prasował- i 
nię, wreszcie aptekę, szpitale, z tych jeden dla j 
chorych nieuleczalnych. Wszędzie porządek, ład, j 
czystość. i

Murzyni mają wielkie zaufanie tak do misjo­
narzy, jak i siótr, i oddają im z ufnością swoje 
dzieci, a te opuszczają dom najchętniej, wiedząc, 
iż w misji będzie im dobrze.

Na dowód przytoczę świeżo zaszły wypadek. 
Misjonarz Stalter był w jednej z wsi pahuańskich 
na rzece. Zoczywszy go, przybiegł doń młody 
chłopiec, prosząc, aby go zabrał do misji. Misjo­
narz udał się do ojca — ten jednak z początku 
o projekcie słuchać nie chciał, wreszcie, zmięk­
czony prośbami dziecka, zezwolił. Misjonarz z 
chłopcem odpłynął... Wtem ojciec zmienia posta­
nowienie, szykuje pirogę i zaczyna gonić za sza­
lupą. Gdy się piroga zbliżyła, chłopiec w s tra­
chu, aby go nie odebrano, chwyta za rękę misjo­
narza, mówiąc: „Strzelajcie, strzelajcie do moie- 
go ojca, ja  nigdy nie chcę wrócić!“ Obyło się 
bez tego, po długich bowiem palawrach stary 
pahuan pozostawił dziecko w misji.

Biskup, dowiedziawszy się, iż piszę do wa­
szego pisma, prosił, aby mu przysłać aumera, w 
których znajduje się wzmianka o nas; dopiero 
później, z listów rodziny dowiadujemy się, iż 
była pomieszczoną jaka korespondencja. Kto 
mógłby być owym ciekawym czytelnikiem? Nie 
zastanawia się, jaką nam tern krzywdę wyrzą­
dza...

Wiadomości z kraju są tu dla nas wszyst- 
kiem, jedyną rozrywką, ulgą i pociechą!

Leopold  Janikow ski.

K R O N I K A .
Agaton Gillei- przybył dnia 3. b, m, wieczornym  

pociągiem  wiedeńskim do Krakowa; grono przyja­
ciół i znajomych powitało czcigodnego wygnańca  
na dworcu kolejowym.

Jak sig dowiadujemy, dęstał on już zupełne 
pozwolenie powrotu do kraju.

Arcyksiążę Rainer, przybył onegdaj w nocy do 
Lwowa, i udał się do Janowa.

Jerzy hr. Borkowski, c. k. podkomorzy, otrzy­
mał w ielką w stęgę orderu Grobu św.

Dr. Tadeusz Rutowski, referent dla spraw prze­
mysłu krajowego w W ydziale krajowym , bawił w 
tych dniach w Dębowcu jak donosi N ow a R eform a  
w sprawie zorganizowania spółki tkackiej. P rze­
jeżdżając przez Jasło , na zaproszenie p. burmi­
strza oglądał dawniejsze zabndowanie koszarowe, 
które przeznaczone będzie na pom ieszczenie zak ła­
du apreturuwego, blicharni i warsztatów tkackich. 
Budynek ten jest odpowiedni na pom ieszczenie te ­
go rodzaju zakładu, a jest tak obszerny, że m ógł­
by jeszcze pom ieścić n iższą szkołę rolniczą.

Pożegnalny koncert cełej muzyki pułku Parma, 
który udając się do W iednia — po raz drugi opu­
szcza Lwów. odbędzie się na Wysokim Zamku w 
niedzielę dnia 7. b. m.

Niebezpieozna swawola. D nia 3go b. m. o g o ­
dzinie 9 z wieczora, gdy wagon tramwajowy p rze­
jeżdżał koło domu karnego przy ulicy K aźm ierzów- ■ 
skiej. rozległa się silna detonacja, skutkiem czego j 
przechodnie w ielce zaniepokojeni, przypuszczając, 
że się ktoś na ulicy zastrze lił, szukali m niemane­
go samobójcy. Przekonano się jeduak wnet, że ja ­
kiś psotnik położył na szynach m etalowy nabój 
karabinowy, który pod naciskiem koła wagonu w y­
palił i którego rozerwaną powłokę na miejscu zna­
leziono.

Zarząd „Lutni* podaje do wiadomości członków, 
iż  z powodu św ięta przypadającego w następny po­

n iedziałek  próba chóru m ieszanego odbędzie się do­
piero 15go w rześnia b. r. o godzinie pół do 7 w ie­
czorem w sali kasyna m iejskiego.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada gminna 
m iasta Czerniowiec na wtorkowem posiedzeniu k s ię ­
dzu prałatowi Plorjanowi Mitnlskiemn, proboszczo­
wi ormiańskiemu.

W  Szozawnioy podczas tegorocznego sezonu kąpie­
lowego podług ostatniej listy  bawiło do 31. sier­
pnia razom 1.667 rodzin a £ .880  Oaób.

r  Franciszek z Granowa hr. Woazioki, były ofi­
cer wojsk polskich, ozdobiony krzyżem „Yirtuti ini- 
litari* , zakończył życie w Krakowie, przeżyw szy  
lat 78. B y ł on synem wojewody hr. Stanisław a  
W odzickiego, prezesa senatu krakowskiego. Ożenio­
ny z Zofią R zyszczew ską, pozostaw ia dwoje dzieci.

Ciężkowioe, 2. września. W  dniu wczorajszym  
w szczął się pożar z dotąd nieznanej przyczyny w 
stodołach zbożem napełnionych i tuż za śródm ie­
ściem położonych i w jednej chwili stały dwie sto­
doły w płomieniach, rozrzucając pożogę na w szy­
stkie strony. W  okamgnieniu zebrała się straż o- 
gniowa i tutejsi inni m ieszkańcy i dzięki en ergi­
cznemu ratunkowi, przy użyciu w zeszłym  roku 
sprowadzonej sikawki, zlokalizowano ogień, nie do­
puszczono ani do sąsiednich stodół, ani też ku u li­
cy, gdzie dom le ta r za  p. W eissa już palić się po­
czął. Porządek był wzorowy, bez hałasu urządzono 
dwa łańcuchy, któremi pełne konewki podawano, a 
próżne odbierano, a było to nielada pracą, gdyż 
woda w wielkiem  oddaleniu. Miło było patrzeć, jak  
tak zwana in teligencja obok chłopów i miejskich  
wyrostków wytrwale w łańcuchu pracowała. D zięki 
zatem tylko energicznem u ratunkowi nie stało się 
nasze m iasteczko pastwą płomieni i nie pomnożyła 
się ilość nędzarzy. Dowód ja-ny, j k i  pożytek je st  
ze straży dobrze zorganizowanej i zaraz w p ierw ­
szej chw ili do działania gotowej.

Czerniowoe, 4 . września. W czoraj opuścił na­
sze m iasto radca w yższego sądu pan Jastrzębski, 
udając się do Lwowa, dokąd stale został przenie­
siony. Odjeżdżającego żegnało na dworcu liczne  
grono przyjaciół i  znajomych, między którymi za u ­
ważano pana prezydenta Uhlego i pana w icepre­
zydenta P iteya. D . 6go bm. oczekujemy tu przyby- 
• ie  ks. arcybiskupa Isakow icza, dla którego przy­
gotowano uroczyste przyjęcie.

Czerniowoe, 3. września. Na wniosek p. Repty  
poparty przez sprawozdawcę komisji p. G iigorcea, 

i przyjęto dziś wśród oklasków następującą rezolucję: 
„W zywa się wys. rząd., by dołożył starań o uzu­
pełnienie wszechnicy ezerniowieckiej przez utwo­
rzenie przy niej wydziałn medycznego. “

Udzielono 350 złr. na kurs koszykarstwa dla 
nauczyciela Iwanickiego w Nowej Żnczce. Przyjęto  
wniosen posła Kohna w sprawie taryfy kolejowej, 
aprobowany przez komisję administracyjną. N astę­
pne posiedzenie jutro, poczem Sejm ma być zam ­
kniętym.

Manewry pod Czerniowoami. Czytamy w tam ­
tejszej Gaz. Polskiej-. W  poniedziałek, 1. b. m. od 

i świtu m aszerowały przez Czerniowce oddziały wojsk, 
i zebranych na ćwiczenia. Marsz trw ał przez kilka  
! godzin. Wojsko całe, podzielone na dwie brygady, 
j liczy ło  7 .000  ludzi. Brygada Schroft rozbiła obóz 

obok Kuczuim ika, a brygada Snccowaty w D ol­
nych Szerowcaeh ot ok Sadagóry. A rcyksiążę R a i­
ner tegoż dnia przybył w tow arzystw ie adjntanta, 
i zajął m ieszkanie w pałacu br. M ustazzy w Sa- 
dagórze. W  poniedziałek zw iedzał arcyksiążę obóz.

! Wojsko w tym anin nie miało rewij. Ż ołuierze i 
J  oficerowie biwakowali pod gołem niebem. W  nocy 
' padał nieustannie drobny „kapuśniaczek* i zmo- 
i czył śpiących, mimo to jednak rankiem szeregi pre- 
j zeutow ały się czerstwo i raźnie. W e wtorek o g o ­

dzinie 7mej rano wojska wyruszyły z obozów. Obie 
j brygady m aszerowały kn sobie, a spotkanie nastą- 
] piło obok Szubrańca. Tu o godzinie 12 w południe 
■ był punkt kulminacyjny manewrów. A tak piechoty  

na bagnety i szarża huzarów, wykonane z werwą,
! stauow iły zakończenie starcia. Brygada Snccowaty  
* powróciła do obozu, brygada Schroft zaś rozbiła  

nowy obóz obok Zadobrówki. W e środę rano odbył 
się mauewr w kierunku Czerniowiec, po południu 
zaś wojska wróciły do m iasta. Głównodowodzący 
ks. W irtembcrgski i ks. Croy bawili przez cały 
czas przy wojsku.

Ks. Prałat Władysław Kossowski, rz. kat. pro­
boszcz w K ozłow ie, obchodził wczoraj 50 letn i ju­
bileusz kapłaństwa. Na uroczystość tę tak rzadką 
w teraźniejszych czasach, pospieszyła liczna rodzi­
na oraz grono przyjaciół tak ze Lwowa jak i z są-

i
i
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siednich prowincyj, w celu, złożenia sędziwemu J u ­
bilatowi najserdeczniejszych życzeń i upominków.

Pogrzeb Władysława hr. Branickiego. Dzienniki 
kijow skie podaj* następujące szczegóły  o pogrzebie 
ś. p. W ładysław a hr. Branickiego. Zwłoki zm arłe­
go przewiezione zostały w dnin 25. z. m. ze stacji 
kolei w Białej Cerkwi do kościoła m iejscowego. Na  
w ieść, iż „hrabiego już przyw ieziono-, ludność m ia­
steczka pozamykała w szystk ie sklepy i w poważ­
nym zastępie oKolo 5000  osób podążyła na dworzec. 
Pomimo, iż  deszcz la ł jak z cebra, kondukt pogrze­
bowy coraz bardziej się zw iększał. Za trumną szli: 
hr. Branicka, Alfred i Artur hr. Potoccy, lir. Czac­
ki, hr. Branniccy ze S taw iszcz, ks. Czartoryski, 
główny adm inistrator dóbr Nowicki i wielu innych. 
Przed procesją postępowało 4ch w łościan, przedsta­
w icie li 4ch dzielnic m iasta. Za trumną niesiono 
trzy w ieńce: od towarzystwa rolniczego kijow skie­
go, „od przyjaciół Francuzów-' i od oficjalistów. 
Czwarty w ieniec od gminy starozakonnych położo­
ny będzie na grobie za dni kilka. W  dniu 9. b. m. 
zw łoki zm arłego przeniesione zostaną do grobowca 
familijnego.

Warszawa, 3. września. W ar. D niew nik  do­
nosi, że od dnia dzisiejszego generał - gubernator 
Hnrko opuści zajmowane dotąd m ieszkanie w B e l­
w ederze, a przeniesie się do b. zamku królewskie­
go w Łazienkach. W yszło nowe rozporządzenie od­
nośnej w ładzy, dozwalające tak profesorom, jak . i  
osobom prywatnym, trzymać tylko 6 uczniów na 
stancji. A uv. Codz. zawiadam ia, iż ograniczenie 
to pozostaje w związku z podniesioną teraz na no­
wo, myślą urządzenia pensjonatów rządowych, dla 
uczniów szkół średnich, na wzór internatów, jakie 
przed 40 tu laty obowiązywały stypendystów nui- 
w ersyteckich, a także, i elewów instytutów  sz la ­
checkich i pensjonatów dla szkól specjalnych.

Pism o to dodaje, jako pogłoskę, że stancje 
wspólne dla uczniów, pod nadzorem rządowym, ma­
ją być najpierw tytułem  próby, zaprowadzone w 
okręgu naukowym warszawskim .

Do b:eguna północnego wybiera się — jak do­
noszą z Nowego Yorku —  nowa ekspedycja pod 
kierownictwem  p. M eryille. Ekspedycja uda się przez 
kraj Franciszka Józefa, skąd starać się będzie o 
dotarcie do biegnna.

Trze; niebezpieczni anarchiści E ngels, Tschurta 
i  Sehutz, wydaleni zostali 4. b. m. z Budapesztu, 
jak poddani anstrjaecy.

Fałszywy fiskalizm. Czytamy w Czasie-. Poka-. 
żywa no nam ciekawy dokument c. k. urzędu po­
datkowego w Dąbrowy z 28. sierpnia r. b. nr. 
274 /876 , którym po 10 latach wezwano byłego sę­
dziego powiatowego do zapłacenia kary stemplowej 
36 cen tó w ! niepodzielnie ze stroną, za nieostęplo- 
wanie protokołu w spranie spornej przez niego, 
jako sędziego podpisanego, na który strona miała 
dać stem pel na 12 centów. J e s t  to całkiem nowa 
teoria, żeby sędzia odpowiadał solidarnie ze stroną 
za  nieostem plowanie aktu przed nim z działanego. 
Ustawa stemplowa mówi jedynie o obowiązku stron 
interesowanych do dostarczenia stem pli, sędzia ma 
ich tylko używać, a nie wolno mu odmówić spisania  
aktu w razie n iezłożenia stempli. Gdyby zaś miał 
płacić jeszcze karę za obowiązki stron, byłby to 
■wygodny sposób skonfiskowania części jego płacy i 
ntrudnienia biegu sprawiedliwości. Zauważyć nale­
ży, że ta teorja powstała dopiero teraz po uchwa­
leniu ustaw y o egzekucji płac czynnych urzędników, 
która miała się przyczynić do podniesienia ich 
kredytu, a obecnie może go całkiem zdyskre­
dytować.

Barykady przeciw cholerze. W  pewnej małej 
m ieścinie w łoskiej, zarząd m iejski, dowiedziawszy  
się , że w sąsiedniej wiosce pojawiła się eholera, 
nakazał zamknąć bramy m iasteczka i dla pewności 
zabarykadować je kamieniami. Dopiero na telegra­
ficzne zażalenie urzędników, nakazał prefekt roze­
brać barykady ku wielkiemD zgorszeniu i stracho­
w i całego m ieszczaństw a.

Dziennik sławnego człowieka. „British  mnseum“ 
w Londynie zakupiło oryginalny dziennik B eetho- 
vena, w którym znajdują się następujące „ważne" 
zap isk i: 31 stycznia. Oddaliłem stróża. 15. lutego. 
Przyjąłem  kucharkę. 8. marca oddaliłem kucharkę. 
22. marca przyjąłem służącego. 1. kwietnia odda­
liłem  służącego. 30. maja przyjąłem  gospodynię. 
28. lipca kucharka uciekła. Miałem cztery brzydkie 
dnie. Jadłem  w Lerchenfeld. 28. sierpnia zostałem  
Wybawiony od gospodyni. 6. września przyjąłem  
dziewkę. 13. grudnia dziewka odeszła. 29. grudnia 
przyjąłem dziewkę.

Czy to nie muzyko tak dokuczała służbie, że 
nikt u Beethcyena dłngo się nie utrzym ał ?

Sport. W  tegorocznych gonitwach w Carskiem  
Siole brało udział 83 koni, przyprowadzonych przez 
34 w łaścicieli. Nagród rozegrano S7 w sumie ogól­
nej 63 .863  rs. Najwięcej nagi ód w ziął W ładysław  
H ysyrow icz —  4 w sumie r3. 12 .000 . A ugust hr. 
P otocki dostał w 1 2 -tu nagrodach około 9000 rs., 
Iljenko około 7000 rs., Ludwik h i. K rasiński oko­
ło 6000 rs., W ołkow 6000 rs., Grabowski 5000  
rs., Arapow 4000  rs. Na innych przypadły mniej­
sze snmy. Zw yciężcam i w biegach głównych były: 
„Richm ond1- M ysyrowicza, „M ag.- hr. K rasińskie­
go, „Taille Veut" A. hr. Potockiego, „Uegland"  
hr. K rasińskiego, „M argeiitha" Mysyrowieza, „Fi- 
ne-M ouche11 Grabowskiego i „Lady S ev ille“ hr. 
K uasińskiego, a więc konie polskie. Z sumy 68.863  
rs. hodowcy polscy w zięli przeszło 35 .000  rs.

Upadek rabina. W jednera z m iasteczek, nieda­
leko W arszawy, znajduje się rabin „cudotwórca11, 
który waród synów Izraela używał aż do ostatnich  
czasów wielkiej sław y i popularności... B y ł on ro­
zjemcą w najbardziej zaw iłych sprawach, a dla 
złożenia hołdu i pokaźnego nieraz prezentu, z j e ż ­
dżali do m iasteczka Izraelici nawet ze stron dale­
kich. Cóż jednak trw ałego na tym św iecie?  W  ro­
ku zeszłym  siostra rabina, niemłoda już kobieta, 
została chrześcijanką. Fakt ten w yw ołał ogromne 
obniżenie i zachw iał popularność rabina, któremu 
rcbiono gorzkie wymówki, iż nie potrafił powstrzy­
mać renegatki. Teraz jednak stała  się rzecz jeszcze  
gorsza. Najm łodsza, 17-letnia córka rabina, na k il­
ka dni przed zapowiedzianym ślubem znikła bez 
w ieści, a wkrótce później nadszedł od niej lis t  z 
Krakowa, iż przyjęła chrzest św ięty. To jnż do 
reszty zdepopnlaryzowało rabina, który zam iast 
dawnej czci i hołdów, odbiera na każdym kroku 
wymówki i obelgi. Cadotwórca, dręczony ze w szy st­
kich stron, m usiał zaw ezw ać opieki miejscowej w ła­
dzy policyjnej. Incerwencja ta chroni go od wielu 
czynnych obelg, lecz wywołała w fanatykach je ­
szcze w iększe wzburzenie. Uwielbiany do niedawna 
rabin, ma dzisiaj wznroniony wstęp do synagogi, a 
co gorsza, opuściła go żona, i dzieci nie chcą znać 
ojca...

Zajmujące nieporozumienie. K a za n sk ij L istok  
opisuje, że w pewnein m iasteczkn gnbeinji "Wiat- 
skiej, nad gmachem zarządu ziem skiego znajduje i 
się szyld z napisem „Ziem skaja uprawa", ozdobio­
ny wyobrażeniam i głów  końskich, wołowych, bara­
nich, świńskich etc.

Pewien przejeżdżający niem iec, nienmiejący  
czytać po rosyjsku, spojrzawszy na szyld sądził, 
że widzi przed sobą firmę wzorowej hodowli in ­
wentarza.

W chodzi więc w celu zw iedzenia jej. Zastaje  
kilku urzędników — a sądząc że to jest kantor, za ­
pytuje :

-— Czy mogę w idzieć?...
— Owszem —  odpowiada pisarz, sądząc że 

idzie o prezesa —  proszę pana dalej.
N iem iec wcbodzi, lecz zam iast żłobów w idzi 

jakąś salę stsjonalną.
Zm ięszany nieco, siara się w wyszukanych wy­

razach objaśnić cel swego przybycia.
—  Czy mogę zobaczyć egzem plarze... a raczej 

p rzed staw ic ieli., tutejszej fauny?
—  My w łaśnie ssftni jesteśm y przedstaw icie­

le —  odpowiada prezes, niezuający się na wysokim  
styln ...

—  A leż nie o to id z ie !
—  W ięc o co u lich a!?
Tu dopiero niemiec opowiedział dokładuie cel 

swego przybycia, a panowie radni przekonali się, 
w jak fatalny błąd wprowadził turystę ów szyld  
emblematyczny.

Przykra omyłka. W  maju bieżącego roku To­
warzystwo złożone z wzbogaconych w Ameryce 
Czechów, przedsięw zięło w ycieczkę do Europy dla 
zobaczeuia krewnych i przyjaciół. W  gronie tym  
znajdował się też bogaty piekarz z Nowego-Yorku  
nazwiskiem  Ignacy Schulz. W  Bremie towarzystwo  
się rozłączyło, każdy pospieszył w swe rodzinne 
strony, jednakże w szyscy umówili się zjechać w o- 
znaczonym czasie w Praueuberg w Czechach, ażeby 
razem powrócić do Ameryki.

R zeczyw iście w szyscy staw ili się punktualnie. 
Przed wyjazdem postanowili jednak zw iedzić znaj­
dujący się w pobliżu pałac Schwarzenberga. Rządca  
pałacu oprowadzał ich po wszystkich komnatach 
z wielką uprzejmością, w reszcie przedłożył im k się­
gę do wpisania nazwisk. Przeczytaw szy nazwisko 
Ignacy Schultz, rządca zbladł, w ybiegł i wkrótce

powrócił z -  żandarmami. N ie mówiąc powodu 
zrewidowali żandaim i w szystkich obecnych jak naj­
dokładniej, następnie uic nie znalazłszy , zabrali o- 
wego n ieszczęśliw ego Schullza ze sobą i odw ieźli 
do jego  rodzinnej wsi, celem zrew idow ania pozo­
stawionego tam kufra.

Przyw ołany do tej rew izji naczelnik gm iny, 
poszeptaw szy z żandarmem, począł z trwogą spo­
glądać na Sznltza, którego znał od małego dziecka. 
Przerzucono ca łykn fer i nic nie znaleziono. W tem  
na spodzie żandarm coś ujrzał, krzyknął i odsko­
czy ł —  były to 3 bomby dynamitowe. Amerykanin 
zrozum iawszy w iesze ie  o co chodzi schw ycił 
taką bombę • - która była zwykłym  orzechem ko­
kosowym — mimo protestacji żandarma rozłupał ją  
i śmiejąc się począł w najlepsze jeść. W reszcie za­
żądał kategorycznie wyjaśnienia tego postępowania. 
Pokazało się, że mniej więcej przed miesiącem, o- 
trzym ały i ogłosiły  niem ieckie gazety  telegram , do­
noszący że niebezpieczny anarchista Ignacy Schultz  
wyjechał z ogromnym zapasem dynamitu z Ameryki 
do Europy, a m ianowicie do Austrji. Żandarmi i 
rządca pałacn czytali to doniesienie, nie czytali 
jednak późniejszego sprostowauia, że ów anaich ista  
nie nazywa się Schultz tylko Schwartz.

W  ten sposób spokojny piekarz Schultz przez 
cały dzień uchodził za w ilkołasa anarchisty­
cznego.

,,Klapphorn“ . K tokolwiek czytał kiedy humo­
rystyczne pismo niem ieckie Fliegende Blaetter zna  
dostatecznie drukowane tam pod tytułem  a la  
Klapphorn  w ierszyki, które jnż samą swoją formą 
pobudzają najzaciętszych melaneholików do śmiechu, 
Otóż —  jak wyjaśniają pisma niem ieckie — ty tu ł 
powyższy pochodzi od w iersza niejakiego Fryderyka  
D aniela, drukowanego przed 20 - 3 0  laty, który za­
czynał się :

„Zw ei Knaben gingen durch das Korn;
D er andere blies das Klappenhorn,
Zwar kant er’g noch nich oidentlich blasen,
Doch blies er es schon einiger raassen."

W iersz ten w yw ołał w swoim czasie taką w e­
sołość, że sta ł się typem na przyszłość.

Trzęsienie ziemi w W ieuer-N eustadt, o którem  
donieśliśmy wczoraj, dało się prawie równocześnie 
ucznć w wielu innych m iejscowościach w dolnej 
A ustrji, mianowicie w Gainfahren, w St. V eit, w 
V oesiau i t. d.

N ajsilniejszem  było jednak trzęsienie w W ie- 
ner-Neustadt, gdzie szyby z okien powypadały i  
w iele kominów pozlatywało. Ludność przerażona  
zebrawszy się na ulicach, przez dłuższy czas oba­
w iała się wrócić do domów,

Minister i woźny, W ęgierski m inister finan­
sów, bawiąc w Szegedynie chciał też zw idzieć m a­
gazyny tytoniowe. Udał się więc do gmachu a  z a ­
staw szy przed, bramą woźnego, zapytał o naczel­
nika.

„Nie ma go dzisiaj" —  odrzekł opryskliw ie 
woźny, który są d z ił, że w idział już w iększych * 
panów

„No to może jest sekretarz?" —  zapytał 
grzecznie m inister.

„W yszedł" — brzm iała lakoniczna odpowiedź.
„Ale praktykant przecież będzie w b iurze? —  

pytał dalej zniecierpliw iony jnż minister.
„Jest, ale nie m ożesz pan z nim mówić, bo 

w łaśnie je  śniadanie."
M inister musiał zatem  powrócić i czekać spo­

sobniejszej chwili.
Prawa obywatelskie kobiety. A  propos tych praw  

pewien angielski dziennik pisze:
„Kilka dni temu na zebraniu ludowem w kw e- 

stji prawa głosowania kobiet, jakaś angielka, H u- 
bertyna A uclert, mająca g łos zaw ołała: „O tak !  
kobieta pod każdym względem równa je st  m ężczy­
źnie, odwaga, bohaterstwo kobiety nie od dziś się  
datuje." W  tem myszka przebiegła przez estradę  
w kierunku oratorki, ta w ystraszona wskoczyła na  
stół stojący przed nią, krzycząc przerażona, a 
w szystkie damy, które jej dotąd słuchały w skupie­
niu, zaczęły  także wskakiwać na krzesła i ław ki 
w wielkim strachu."

Bezrobocie robotników w kopalniach w ęgla w 
Ameryce, mianowicie w H ocking w Stanie Ohio, 
doprowadziło do krwawych zajść. Robotnicy oto­
czyli kopalnie kordonem ażeby innych do pracy nie 
dopuścić, a dozorców, którzy się t<»mu sprzeciw iać  
chcieli, przyjęli takim  gradem kamieni, że dwóch 
zabili na miejscu, a kilku innych c ięż k o . zranili. 
D la przywrócenia spokoju musiano zarekwirow ać 
wojsko.
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W  przystępie obłąkania rzucił się w teatrze w 
Monachjum niejaki Buramel z W iednia na zupełnie 
obcą mu damę i ścisnął ją tak silnie za szyję, że  
n ieszczęśliw a w tej chw ili straciła  przytomność. 
Publiczność zam iast ratować poczęła tłum nie ucie­
kać, dopiero po dobrej chwili jakiś m łodzieniec 
rzucił się na w arjata i przy pomocy policjantów  
zw iązał go. Ofiara tego wypadku odniosła ciężkie  
uszkodzenia. Hummel ma być architektą i jednym  
z zdolniejszych uczni H ansena i F erstla .

Nowy tekst do starego testamentu. Sław ny orjen- 
ta lista  dr. Harkowy znalazł na zwojach pergam i­
nowych pisane nowe teksty do biblji. Pism a te 
pochodzić mają z 12 stulecia i od sekty żydow ­
skiej na wyspie Cyprze. Sekta ta różniła się od 
ogółu żydów tern, że soboty nie liczy ła  od piątku  
wieczora, lecz od soboty rano do n iedzieli rano. 
7 iresztą  odnaleziony tekst nie zmienia nigdzie i  w 
niezem  znaczenia słów biblijnych, przedstaw ia więc 
tylko interes filologiczny i archeologiczny.

się panie B ocsksy i Skalska, tuazież pp. Alm a i 
Fontana. Łatw a, lekka i wdzięczna muzyka , W e­
sela  O liyetty" zw łaszcza zaś akt pierwszy i o- 
statni, podobały się powszechnie, dlatego sądzimy, 
że dzieło Audrana uzyska prawo obywatelstw a w 
naszym repertoarze.

P. Stanisław Bińkiewioz, twórca ślicznego por­
tretu p. Stachowiczównej w ystaw ił w tych dniach 
na krakowskiej w ystaw ie obraz nie w ielki, jednak  
obudzająey żywe zajęcie widzów. Obraz ten za ty ­
tułowany „Zemsta" przedstaw ia tragiczną chwilę, 
gdy jakiś maurytańozyk, depcąc zw łogi zabitego  
już przez siebie rywala, mści się kindżałem na 
niewiernej żonie. —  Noiva R eform a  powiada: 
Chwila pomyślana i odczuta głęboko i wykonana z 
artyzmem. Figury pełne wyrazu, energji rncliu i 
harmonji w linjach, rysunek poprawny; koloryt bo­
gaty, chyba tylko nie dosyć ciep ły jak na obraz 
orientalny. W każdym razie jessto dzieło praw dzi­
wego talentu, obudzające uzasadnioną nadzieję dal-
o T O irn  i t i o c t o r i ł i  m  1 a ri a  rr /~> o it+ w ofw
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30  zra. wystosował do A nglików  następujący, d zięk ­
czynny adres :

„Do moich drogich przyjaciół, którzy uraczyli 
m nie i moich towarzyszy, i którzy w tym oddalo­
nym kraju z taką gościnnością nas przyjęli. Oby­
ście żyli, wy i żony w asze. W racam do mojej rasy 
i do mego kraju, z błogosławieństwem  bożem, któ­
re wiodło mnie i moich przyjaciół przez w ielki 
ocean, ażeby was w idzieć i poznać myśli w ielk ie­
go narodn.Niniejszem zasyłam  wam pożegnanie. Z o­
stańcie tu w waszym własnym  kraju i aby Bóg  
dla mnie łaskaw y, był i dla was dobrym.

D )broć i przyjaźń świadczona nam przez was 
nie będzie straconą. O moi drodzy przyjaciele, 
skutki dobroei są zaw sze te  same. Patrz Mateusz 5, 
w iersz 6— 10. W  końcu jestem  zadowolony, żem tu 
w iele w idział rzeczy, które mi się podobały11.

Jak  widać, wprawdzie styl nieszczególny, ale 
pożegnanie serdeczne.

Chiński plan wojenny. Podczas wojny angielsko- 
chińskiej w roku 1842, w której na 4400  A n gli­
ków, w alczyło 140 .000  Chińczyków —  wypracował 
■ówczesny m inister wojny w Pekin ie plan, wysłania  
armji ze 120.000 żołnierzy przez Rosję, N iem cy i 
Folandję do A nglji. O egzystencji morza pólnocne- 
gu nie wiedziano jeszcze naonczas w pałacu cesa­
rza  chińskiego. Za ten plan otrzyma! m inister oko­
ło 2 miljony franków jaku wynagrodzenie. Dopiero 
kiedy zapytano Rosję, czy pozwoli na przem arsz 
wojska, rząd rosyjski w ytłum aczył posłowi chiń­
skiem u niem ożliwość planu. Obdarowany m inister  
został po tej informacji straconj.

Raport polioyjny. Skradziono : dwa krajobrazy
i płótno z altany w ogródka przy kościele p. Ma- 
rji śnieżnej. —  Marji Biele®, zarobnicy, pugilares 
-czerwony z kwotą 8 ztr. z k ieszeni w rynku.

Zgubiuno: kartki zakładu zast. i kred. do 1. 
72.64 L i 73 .523, na trzy m aterace i poduszkę za 
4  zł. 50 ct. i 1 zł. 50 ct. i kartkę zast. ruskiego  
banku do 1. 19 .709, na sześć poszewek zastaw io­
nych. —  P. Arnold \v .  zgubił w drodze z Ż ółkw i 
do Lwowa sukienny bronzowy płaszcz m ęzki-

Znaleziono: zastawną kartkę ruskiego banku- 
z dnia 29go lutego b. r. 1. 8227, na lornetkę z fu­
terałem  i rzemykiem za 10 zł., a drugą Zakładu  
zast. i kred. z dnia 21go lipca b. r; na 5 sznur­
ków korali za 4 złr. zastawionych, wraz z kwotą  
4 złr., w białej organtynie zaw inięte, dnia 7. sier­
pnia b. r. —  Złożono w policji d. 2go maja b. v. 
8  kuponów dywidendy galic . Zakładu kredytowego  
w łościańskiego od udziału w kwocie 20 złr. nr. 
70?2, płatne od Igo lipca 1878, po koniec lipca  
1885 —  jako znalezione.

Humorystyka.
Z  Kolców.

Dobre wyraohowanie.
— Co ci przyszło do głow y w ziąć sobie żonę, 

która nieustannie k a sz le !
—  W id zisz, zyskuje na tem to, że mi nigdy  

nie wymyśla, jak wracam późno do domu.

U fotografa.
— Tylko niech pan mnie nie robi łysym, bo 

ja  zawsze miałem długie i gęste \vłosv, dopiero po 
ostatnim tyfusie eokolwiek mi zrzadniały.

Zmiana frontu.
—  Proszę pani jakiś pan przyszedł z ogrom­

nym bukietem ... v
—  Z bukietem ty lk o?  nie przyjmuję!
— "W drugiej ręce trzyma jakiś pakiet.
—  Poproś go natychmiast!

Skońozony mfodzienieo.
—  Przypatrz się, Janklii jakiego mam syna, 

dopiero wrócił z zagranicy.
—  Nn, nu, ma bardzo dobre minę na oficera, 

bo ma głow ę do kaszkie a, bok do pałasza, nogi do 
butów, pięty do ostrogi, piersz do ordera i kieszeń  
do weksli.

To i owo.
U kazały się w handlu lask i z rączkami wyo­

brażaj ącerai popiersia sławnych ludzi.
Oj, należałoby zakupić tych lasek  co niemiara, 

bo naprzykład Szekspir powinien już dawno obić 
nie jednego dramaturga, Moniuszko nie jednego  
kompozytora, a M ickiewicz nie jednego z d zisiej­
szych poetów.

W  restauraoji.
Przyszło ich trzech, B ył wrzask i śmiech, A  

z trzech był każdy goły. Nim zaszła  noc, Butelek  
moc, W ypili jak Anioły.

A  na tych trzech. Byt spełnion grzech, Czyn 
strasznej, wielkiej zbrodni: Gdy zaszła  noc, Za bu­
tli moc, Puszczono ich bez... okoliczności.

Przy czytaniu Kurjera,
—  P atrz, jakiś w łaściciel domu pozostawił 

taki testam ent, że darował lokatorom całe za ległe  
komorne.

—  Mój Boże, że też to człow iek nie ma nigdy 
szczęścia  m ieszkać w porządnym domu.

Teatr, literata i sitaka.
Teatr. Przedstawiona onegdaj operetka A udra­

na „W esele 01 ivetty“ odznacza się zgrabnem i za- 
bawnem  librettem  i łatw ą a wdzięczną muzyką. 
K ilka numerów sprawia komicznością swoją efekt 
niezw ykły, a do takich należy przedewszystkiem  
aeptet w akcie pierwszym , duet męzki drugiego 
aktu i solo żeńskie z chórem w akcie trzecim . L i­
bretto pp. Chivot i Durn, dosyć oryginalne, chociaż 
niezbyt głębokiej treści pozwala na w iele prawdzi­
wie komicznych sytnacyj, które grający wcale do­
brze umieli w yzyskać. Oklaski zbierali prawie 
w szyscy artyści, biorący udział w przedstawieniu, 
choć głów nie do powodzenia operetki przyczyniły

Telegram'’ „Kurjera Lwowskiego".
Czerniowoe 5 września. Wczoraj rano dep. 

Morariu cofnął swój wniosek w sprawie banku 
włościańskiego. (Na jednem z pierwszych posie­
dzeń sejmu żądał on wybrania komisji, któraby 
przedłożyła projekt uwolnienia włościan bukowiń­
skich z obligów w obec banku rustykalnego). Na 
popołudniowem posiedzeniu o 6 i pół marszałek 
ogłosił zaniknięcie sejmu podniósłszy płodność i 
objektywność minionej sesji.

(J) W iedeń, 5 września. Ze sfer półurzędo- 
wych słychać, że Rada państwa zwołaną będzie 
na dzień 2 grudnia, i zajmie się bezzwłocznie 
załatwieniem sprawy kongrualnej.

Budapeszt, 5 września. W artykule wstępnym

wyłuszcza Pester L lo yd  konieczność} przymierza 
dwucesarskiego (niemiecko - austrjackmgo) wobee 
kwestji bałkańskiej. Uprzejmość teraźniejsza Rosji 
dla sojuszu dwucesarskiego znaczy, że Rosja u- 
znaje status quo na półwyspie bałkańskim. Gdy­
by Rosja spróbowała, poruszyć na nowo kwestję 
bałkańską, natenczas znajdzie monarehję austro- 
węgierską na posterunku.

Neapol, 5 września. Cholera pojawiła się w 
pałacu królewskim. Umarł syn koniuszego Kró­
lewskiego.

Wiadomości polityczne.
Lwów, ogo września. Unieważnienie wyboru 

p. Ignacego Kamińskiego w sejmie, boleśnie dot­
knęło licznych przyjaciół tego obywatela, a tem 
boleśniej, ile że pierwotny wniosek Wydziału kra­
jowego opiewał na uznanie ważności, i zmieniony 
został dopiero pod wpływem narad w klubach 
poselskich, z których dwa, między te mi środko-' 
wy, uchwaliło głosować przeciw ważności wybo­
ru. Jednym tchem jednak nie miano nic przeciw­
ko wyborowi Kuzłowskiego. Postępowanie to cha­
rakteryzuje większość sejmową. Jesteśmy przeko­
nani, że przyjdzie czas, kiedy krzywda, wyrzą­
dzona człowiekowi wielkich zasług, których na­
wet błędy przekreślić nie są w stanie, będzie 
pomszczoną.

Według wczorajszej uchwały prezesów ko- 
misyj, sesja pierwsza sejmu ma być we wtorek 
zamkniętą. Tym sposobem spadną z porządku 
dziennego, i będą musiały na nowo przechodzić 
przez pierwsze czytanie wszystkie sprawy nieza- 
łatwione, a jest ich cały legjon. Temu losowi 
podpadnie także ustawa konkurencyjna, jakoteż 
oba wnioski nowo-wniesione pp. Koziebrodzkiego 
i Struszkiewicza. Istna komedja ze sprawami 
krajowemi.

Powiatowi bialskiemu przyznało namiestnic- 
wo zapomogi na zasiewy 10.000 złr.

Warszawa 5] września. Linja kolejowa od 
Warszawy do Granicy obsadzona jes t  wojskiem 
i żandarmami. Dworce i stacyjne dwory rewi­
dowane są kilkakroć w dzień i w nocy. Przy 
wysełce rzeczy postępuje się z największą ostro­
żnością.

Słychać że car z całą rodziną ma dzisiaj o 
godzinie 2 popołudniu przybyć z Modlina ekwi- 
pażami hr. Augusta Potockiego. Wiktuały dla 
cara sprowadzane będą pociągami błyskawiczne- 
mi z Petersburga. Czasowo wydalono ztąd prze­
szło tysiąc osób, między tymi wielu urzędników,.

Wiedeń 5 września. Tagblatt otrzymał znów 
z Warszawy sensacyjne wieści, które z pewnością 
się nie sprawdzą. Według tego pisma spotkanie 
trzech cesarzy ma nastąpić w zamku Barjatyń- 
skiego pod Łowiczem. Powodem tego ma być 
bezpieczne nader położenie tego parku, który le­
żąc na obszernej płaszczyźnie jest łatwy do do­
zorowania.

Ten sam dziennik donosi, że według pogło­
sek carstwo mają po manewrach odwiedzić cesa­
rza austrjackiego w Wiedniu.

Według doniesień z Petersburga, zjazd trzech 
monarchów jest wątpliwym, natomiast ma być 
pewnem spotkanie monarchów Rosji i Austrii.

Król serbski me udaje się do Gieichenbergu, 
i pozostaje we Wiedniu jako gość cesarza.

Słynny technik, członek Izby panów, En- 
gerth, umarł.

Preszburg 5 września. Jeneralny konwent tu 
tejszego dystryktu ewangielickiego odrzucił pię 
cioma głosami przeciw czterem wniosek o zapro­
wadzenie języka słowackiego w gimnazjach jako 
obowiązkowego,

Paryż 5 września. Według ostatnich wiado­
mości z Madagaskaru admirał Miot zażądał od 
Howasów 500.000 piastrów odszkodowania i od­
stąpienia pewnego terytorjnm.

Królowa zamiast dotychczasowego tytułu ma 
nosić odtąd tytuł królowej Imercji. Ministerstwo 
zgodziło się w zasadzie na odszkodowanie a za­
miast terytorjum żądanego ofiarowało wyspy Nossi- 
Mitsoo i Nossi-Feli.

Operacje przeciw wyspie Formoza prawdo­
podobnie rozpoczną się dopiero z końcem wrze­
śnia, aż wojska nadejdą. Flotyla Courbeta pły­
nie przeciw wojennym okrętom chińskim, aby ja  

j poniszczyć.
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Londyn 5 wrześn.a. Szei naczelny wojsk 
chińskich Tso-Tsuag-Tang zamianował szefem 
sil tabu generała amerykańskiego Mezneya, naczel­
nika arsenału w Kantonie.

Z Kairu donoszą, że detronizacja Kedywa 
je s t  rzeczą postanowioną. Następcą ma być 
bra t jego Halene- basza, który bawił długi 
czas w Berlinie i służył jako oficer przy drago­
nach.

Rzym 5 września. Papież na najbliższym 
konsystorzu wypowie żywą alokucję o ogólnem 
położeniu kościoła.

Przedwczoraj w prowincji Bergamo było 18 
wypadków cholery, z tych 8 śmiertelnych, w 
prowincji Cuneo 27 wypadków, a 15 śmiertel­
nych, w prowincji Genui 30 wypadków, 8 śmier­
telnych, w mieście Neapolu 84 wypadków. 49 
śmiertelnych.

Bukareszt 5 września. Dziennik urzędowy pi­
sze, że król podjął podróż do Belgradu z osobi­
stej inicjatywy za współdziałaniem rządu. Mię­
dzy oboma ściśle złączouemi ludami, nie istnieją 
żadne różnice, dla tego też podróż królewska 
będzie miała najbardziej błogie rezultaty.

Kijów 31 sierpnia. Z inicjatywy metropolity 
schyzmatyekiego Platona ma się odbyć w Kijowie 
zjazd biskupów prawosławnych: wołyńskiego, po­
dolskiego, chersońskiego, kiszyniewskiego, czerni- 
howskiego i połtawskiego. Celem zjazdu ma być 
obmyślenie środków przeciw szerzeniu się sztun- 
dyzmu i sprawa otwierania szkół cerkiewno-pa- 
rafjalnych.

Gospodarstwo przem ysł i kandeli
Ochrona raków. Oddział Towarzystwa rybac­

k iego w Miknlińcach otrzym ał od kilku swoich de­
legatów  o raku następujące d on iesien ia : a) Od p.
Stan isław a Vogla z Janow a nad Seretem : „Raków  
nie ma tyle, aby je świniom do spożycia dawano, 
lub nawet palono; jednakowoż prawdopodobnie dał­
by się w tym w zględzie wprowadzić handel rakami 
z zagranicą. Uprasza się uprzejm ie o postaranie się  
o informację, jakim sposobem i w jakich naczy­
niach raki m ogłyby być w odległe kraje transpor­
towane®. b) Od p. Leop. B iałeckiego z nad Zbru- 
cza: „Donoszę uprzejm ie, że o istn ieniu  takiej ob­
fitości raków w tutejszej okolicy naw et n iesłysza- 
łem  nisrdy, chociaż mieszkam blisko la t 18 w b u -  
siatynie. Są wprawdzie raki w Zbrnczu, ale w bar­
dzo małej ilości, które się w norach tej rzeki u- 
krywają®. —  c) Od p. Ant. Szareka z Kopeczy- 
n ie c : „Mam zaszczyt uwiadomić szanowny Zarząd, 
że tutejsza okolica, o ile  mi je s t  znaną, nie może 
się  poszczyć tak  w ielką obfitością raków, żeby ich 
aż na niew łaściw y cel używano. Nie mogę też u- 
d zielić  wyczerpującego spraw ozdania, ezy okolica 
ta  jest, że tak pewiem, ojczyzną raków i stanowić 
może w yłączne źródło dochodów. Pochodzi to z 
braku zam iłowania do tej ga łęzi przem ysłu, a 
w zględnie z n iew łaściw ego guspodarstwa wodnego, 
które je st  tu zaniedbanem. Owe sław ne niegdyś z 
obfitości ryb i raków staw y podolskie nikną powoli 
z horyzontu, są zupełnie zachw aszczone i  przecho­
dzą zwolna na łąki i pastw iska, jak  n. p. w N iż- 
borku i Ropeczyńcach. Upadek ten przypisać nale­
ży samym w łaścicielom , którzy na czyszczenie s ta ­
wów nie chcą robić wydatków. Gospodaruje tu ty l­
ko sama przyroda, a z nią chciwi zysku spekulan­
c i wyznania m ojżeszowego, którzy w ydzierżaw iając  
co 3 latr staw y dla odłowienia ryb za pomocą spu­
stu wody, przyczyniają się powoli do zupełnej za ­
głady tego rodzaju gospodarstwa. O ile  zasiągnąć  
zdołałem  w iadom ości, najwięcej raków ma być w 
staw ach ciągnących się od Krognlca przez Kociu- 
bińce i Żabióce, a będących w łasnością obszarów  
dworskich. N ie stanowią one jednak żadnego źró- I 
dla dochodów już z tego tytułu, że służą tylko na j 
w yłączny pożytek w łaściciela. Przystęp  do stawu ; 
zwykłym  śmiertelnikom jest bezwarunkowo wzbro­
niony, a z tego tytułu i  dochód je s t  zakw estiono­
wany® —  d) Od p. T. Fedorowicza z Klebanówki: 
„W  naszej okolicy nie ma nigdzie tyle raków, że­
by nie wiedziano, co z nimi robić. Gdy dla siebie  
potrzebuję, płacę za sztukę po cencie. Miejscami 
ma być ich wiele, lecz łow ienie drogo się o- 
płaca®.

Następnie oznajmił p. W ładysław  Tustanowski 
ze  L w o w a : „W istocie je s t  w mojej okolicy przy
lin ji kolejowej Lwuwsko-Czerniowie<-.kiej w oddale­
niu 1 do 1 1/a m ili od stacji stawów 10, które ob­

fitują w  raki średniej w ielkości. Staw y te co trzy  
la ta  bywają częściowo spuszczane dla połowu ryb 
i w tym czasie raki masami ogromnemi zbierana 
bywają; chłopi łow ią je przez cały rok dla swego  
użytku. Otóż starałem  aię już o odbyt na nie do 
Lwowa i W iednia, lecz chciane małą ich ilość ty l­
ko brać dziennie za bardzo małą cenę, tak, że nie 
w ypłacałaby się łówka i koszta transportu do ko­
le i. Gdybyście panowie chcieli nam odbyt sta ły  za­
pewnić robiąc je  artykułem wywozowym, byłoby to 
w ielkiem  dla naszej okolicy dobrodziejstwem i sta -  
nowićby m ogło w przyszłości znaczne podwyższe­
nie docbodn ze stawów, które z każdym prawie ro­
kiem m niejszą ilość ryb mają. Mój staw  w K nihy- 
n iczach  ma 380  morgów, a nie jest on największym  
w okolicy. Gdyby profesor N ow icki chciał się k ie­
dy wybrać w nasze strony, mógłby nt.m nie jedną 
dać radę i wskazówkę, których bardzo potrze­
bujemy.

W edług pana K udasiew icza, było w Gawłowku 
przed 15-tu  la ty  dużo raków. — W edług redakcji 
K orespondenta M ockiego , słynął niegdyś z raków  
B ieżuń nad rzeką W k rą , w powiecie Sierpeckiin  
K toby m iał raki do zbywania, ten niech się zn ie­
sie z firmą Micha, Hofflieferant w B erlin ie , a pan 
Micha przyśle swoich ludzi na miejsce,, którzy raki 
zabiorą i  zapłacą. W obec ważności raka dla w ła ­
snej potrzeby i dla handlu, byłoby bardzo do ży ­
czenia, aby Sejm nasz wydał ustawę chroniącą ra ­
ka od dotychczasowego tępienia przez w yław ianie 
młodych oraz matek z ikrą. Ochrony tej domagał 
się hr. A rtur Potocki na posiedzeniu ankiety, k tó­
ra się odbyła w nam iestnictw ie dnia 4go stycznia  
1883 roku dla ułożenia przepisów wykonawczych  
do ustawy rybackiej. W  innych krajach monarchji 
ansti jackiej, i zagranicą rak doznaje ochrony po­
społu z rybami: u nas Sejm pominął raka w u sta­
w ie rybackiej uchwalonej na posiedzeniu z dnia 27 
września 1882 roku, przeto zachodzi potrzeba o- 
sobnej ustawy, o której wydanie też Towarzystwo 
rybackie wniosło praśbę do Sejmu na ręce hr. A r­
tura Potockiego.

Sprzedaż koni pełnej krwi, ze stajni p. A rysty- 
desa B altazzego, odbędzie się w pierwszy dzień 
jesiennych  wyścigów' wiedeńskich. Następujące ko­
nie będą wystawione na sprzedaż: „Gasparone®,
„Mezzanin®, „Orient®, „The Jewel® jmatka „Przed- 
świta®), dalej 2 -letn i ogier „V ernevil“ po „Dahlii®  
i jednoroczny ogier od „Waisenknabe® po „Chloi®.

Przyjechał] d. 5. września
Hotel ŻURZA: J. ces. wys. arcyksiążę Rainer z Wie- 

pnia, J. br. Reiehlin-Meldegg z Wiednia, S. Komarnieki 
z królestwa Polskiego, R. Michałowski z Ropczyc, A.
German z Wiednia.

H otel A N G IELSK I: J . Miężowicz z Kamionki, E .
K uczkowski z Kołomyi. B M aganierowski z W iednia, A. 
B ielecki z Żelechowa, K. Kleczkowski z Sopuszyna, W. 
W ohlfeld z Stanisławowa.

Hotel E U R O PE JS K I: A. Gutton z Lyonu, A. Cios z 
Św istelnik, F . K larm an z Jass.

Hotel LANGA: Ks. J. Głembocki z Czerwonogrodu,
J. Ściiiski z Zborowa, Dr. A. Rechen z Wiednia, D. Radl
z Czech.

Hotel WARSZAWSKI: J. Boczkowski z Litwy, W. Ra­
kowiecki z Królestwa Polskiego, J. Pitiatin z Charkowa, 
J. Merz z Borysława, W. Pizar z Nowego Targu, F. Rei- 
singer z Czerniowiee.

Hotel KRAKOWSKI: R. Skurzewski z Jarosławia, J. 
Morawieeki z Lubaczowa, G. Rozborski z Jasła.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na niedzielę 7. września 

O biad d r o ż sz y . Zupa pomidorowa z ryżem. Po- 
1 ędwiea z kartoflami. Kuropatwy z kompotem ze śliwek 
Placuszki ze śliwkami.

O biad tań szy . Kapuśniak. Zrazy duszone z kaszą 
je czmienną. Jabłka w kruehem eieśeie.

T e l o g m m y  t a r g o w e  z dn. 5. września

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 7 75—9'25 złr. żyto
 złr. Okowita 37.50 — 88.25 zł'. Peszt: Pszenica z a
100 ki!?. 8.17—8.19/.Ł, rzepak 1175 zł. Berlin pszenica 
145*25 m., żyto — m., okowita 49*10 m., olej rzepakowy 
61*3u zł. Paryż: idą hu za toń kilo 43'3u franków, olej 
rzepakowy —•— okowiK —•— fr.

Nafta. Wiedeń 5. września: j3*75 do 14*—. Brema 
7*50 do 7.55 Hamburg: 7.70 ua wrzesień 7*60*— na wrze­

sień-grndaień 7*85. Antwerpja: na wrzesień 19*—. New>- 
Y «rk:7 V.. Fil*fielfią j

L w ó w , z Izby handlowej, 5. września 1884.

Akcje sa  sztukę bez kuponu bieżącego płacą żądają

Kolej gal. Kai. Lud. sOO z? m. k. . . 267 75 371 —
„ iwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 1.89 50 192 75

Banku hypJi. gal. po 200 zł. w. a. . . 285 — 290 —
„ kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 238 — 3*3 —

Listy zastawne za 100 z ł.
Tow. kred. galie. o pręt. w. a. . . . 98 75 99 75

n a » ó „ ,  . . . 92 25 .93 75
„ „ „ 5 „ ,  okresowe 
„ „ „ 4 „ los 41 1.

98 75 99 75
86 80 87 80

Banku kraj. 4%°/0 w. a. los w 61 1. . 91 — 92 —
Banku hyp. galie. ti g w. a. . . . 101 40 102 40

B B B "5 B w. 4. . . . 97 2-5 98 25
»  » ,  5 „  10 pret . . 99 25 100 25

L isty  dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6% w. a. w likwid. 57 59

f i 0/w 7) 7i n U '0 7) 7) 56 58
Obligl za 100 zk.

Indemnizacyjnc gal. 5 pre. m .  k. .  . 100 25 101 25
Komunalne Binku krą 5% w. a. I. cm. 96 75 97 75
Pożyczki kraj. z r. 187a 6 pr. w. a. . 102 75 104 —
Pożyczka „  „ 1883 4 i pół pree. 90 80 91 80

Losy.
Miasta Krakowa . ........................... 17 50 19 25-

„ Stauisławowa................................ 22 50 2 4  50
Mouety.

Dukat holenderski . . .  . . - • 5 61 * 71
Dukat cesa rsk i................................• • 5 65 5 75
Napoleondcr.....................................• • 9 62 9 72
Półimt-o r .,a ł ....................................  . . • • 9 90 10 —
Rubel rseyjski srebrny . . . . . . 1 5* 1 64

n papierowy . . - 1 22 1 24
lfi j marek niemieckich . . . 59 25 60 —

Wiedeń dnia 5. września 1884. Dzisiej­ Z dnia
(godz. 1 m. 60 po poł.) sze poprz.

Losy a lp ejsk ie .......................................... 58 10 57 70
Akeje f  g. ńanku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobankn na 120 złr. . . .

296 - 295 25
105 50 104 25

Unionbank za 100 zł.................................. 91 14 93 —
Akeje kolei Kar»la Ludwika na 310 zł. 268 50 267 75
Lombardy (kolei połuduiowa) n;. 200 zł. 149 30 147 —
Akcje kolei Almld-Fiume na 200 zł. . 177 50 177 75
Ajtcjt kolei naństw wej . . .  . . 302 50 302 25
Akeje kolei Lwow.-Ca irniow na 200 zł. 190 75 190 £0
Węgierrko-galicyjskiej kolei na .200 zł. 165 00 165 50
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 125 uu 125 —
Obligacje węg. w z ł o c i e ..................... 102 00 101 75
Akeje kolei vęg. zachodniej . . . . 100 50 10: —
Cisańskie losy . . .  . ._ 135 90 115 80
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 2 1  00 21 —
Złota rbul™ węgier 4 proet. na 100 zł. 91 77 91 6u
Akeje Banbyereinu na 100 zł. . . . 103 30 i 03 30
Rosyjski rubel p a p iero w y ..................... 1 23 V, 1  2 3 * / ,
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . . 114 — 1J4 80

Usposobienie: słabsze.
Wiedeń d .  5. wiześnia 1884.

(godz. 10 nr 27 wieczorem).
akcje k r e d y to w e ................................ 296 30 SoO 50
Akeje kolei Karola Ludwiki . . 270 00 267 —
Renta p ap ierow a...................................... Ol  0 0 80 00
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 103 80 102 8u
Listy gal. Banku włościaósk. 6 proc. . 00 00 00 00
N ap o leon d ory .......................................... 9 65 V, 9 65 —

Usposobieuie: mdłe
Berlin, d. 5. września 1884.

(godz. 10 m. 27 po poł.)
Rusyjski rnbei p a p iero w y ..................... 206 15 206 70
Akcje austr. kredytowe ..................... 499 — 521 50
Akcje k» ef Karola Ludwika. . 247 50 248 50
Austrjaekie banknoty . . 167 3 5 167 75

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 8. września 1884. W esele O l i re t ty
(Les Noces d’ O lhette) opera komiczna w 3ch
aktach. — Słowa pp. Chivot i Duru. — Muzyka
Edmunda Audran.

K a d e ^ ł a n e .

Jadw iga Dunin
nauczycielka muzyki

mieszka przy placu Gołnchowskich, gmach Teatralny, 4ta 
brama, 3cie piętro drzwi 76.

Osoby interesowane raczą się zgłaszać w godzinach od 
l i .  zrana do l. popołudniu.

ćwiczenia wspólne gry na 2 fortepiany, na 4 i 8 rąk, 
odbywać się będą bezpłatnie. (387)



KUR JER LW OW fKI. 7

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 mi ja  le84 . podług zegi.ro lwowskiego, 

uaohodzi ze Lwowa:

Do KRAKOW A: o godzinie 10 min. 46 wieczorem pociąg p o s p ie -  
'81®y> ® godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o goćz. 1 min. 7 w połu­
dnic pociąg kurjerski, u gudz. 5 min. 3 popoł. pociąg mieszany.

Do PODW OLOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz 12 min. 57 po południu i o godz 10 min. 

wieczór pociąg mieszany.
Do PODW OLOCZYSK: z głównego dworca o godz. 5 min. 58 r a ­

no pociąg pospieszny, o godz. 5. min. 42 po poł. poeiąg kurjerski 
o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minnt 27 wieczór poeiąg m ię­
szany.

Do 0 Z 3 R N I0 W IE C : o godz. 6 min. 30 rano poeiąg pospieszny, o 
godzinie 12 minnt 15 po południu i o godzinie 11 min. 10 w nocy po­
ciąg  mieszany.

Do ^STANISŁAWOWA na S try j, rano godz. 7 min. 5 poeiąg mie- 
Baany, wieczór o godz. 7 min. 10 poeiąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
do  poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z PODW OLOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 13 

wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
po połndniu pociąg mięszany.

Z CZER jnIO W IEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
o go Iz. a m .„. 3b ran„ i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany.

Z PODW OLOCZYSK: na dworzec główny lwowsKi o goazinie 10 
min. 26 wieczór poeiąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 w p*łndme po­
eiąg  knrjerski, e godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu 
pociąg mięszany.

Ze STAN ISŁAW O W A: aa Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poe 
omnibusowy, wieczorem r> godz. 8 min. 32 poeiąg mięszany i o godz. 10 
m in . 56 przed poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Z KRAKOW A: o godz. 5 minut 36 rano pociąg p o s p i e s z n y ,  o go­
dzinie o minut 22 po poł. poeiąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór I 
pociąg osobowy, o o-odz.ll min. 33 przed południem pociąg mieszany.

Płótno King.
Krótka trwałość płótna [wsku­

tek chemicznego bliihow ania; spo­
wodowała nas do wyrabiania pod 
powyższą nazwą m aterji posiadają­
cej trzykrotne trwanie p łó tna a tań­
szej o 6ó procent.

Płótno King jest najlepszą, naj­
trw alszą i najtańszą m aterją na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz 
znak je s t urzędowo ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym . Płótno King sprzedaje 
nasz podpisany skład

1 sztukę 78 etm. szerok. 2 0 m tr. 
długości na kalesony i bieliznę bar­
dzo trw ałą 7 zł

1 sztukę 88 etm. szerokości 20 
m tr. długości na piękne koszule 
męskie i damskie, wszelkie gatunki 
bielizny łóżkowej zł. 8’50.

1 sztukę 175 eim. szerokie 15 
mtr. długości na 6 sztuk wielkich 
prześcieradeł bez szwu zł. l l 'S 0 .

1 sztukę 195 etm. szerokie na 
włoskie łóżka zł. 10'8‘).

Celem przekonania się o gatun­
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków.

M. Beyer i Spół.
we Lwowie,

ul. K aro la  L udw ika  1. 1.
[303)
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Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż  o w  y i  ż ó ł t a ,  w  y .

ZnaJcomite powodzenie i wziętośc tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łaoędzikiem 1‘50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze l -20 ct. 
z łabędzikiem 1‘6Ó ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trąd ;iki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —
J U T D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .

Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH N A TO W IC ZA
przy ul. K opem ika N r. 3, w N ilji przy ul. Halickiej róg 
W ałowej, naprzeciw sklepu pana B ałłabana, w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach N r. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

Na czas od i. października 1884 do końca czerw ca r. 1885 rozpi­
suje się za ofertami dostawę

4 0 0  m e t r y c z n y c B f t  c e t n a r ó w  n a f t y .

Oferty opieczętowane, ostęplowane i zaopatrzone w napis: „Oferta na dostawę na- 
fty“ należy wnieść najdalej 1 4  w r z e ś n i a  1*. !>., godz. 11 przed południem, do 
Dyrekcji ruclin we Lwowie; równocześnie zaś jednak oddzielnie złożyć w kasie zbio­
rowej tejże Dyrekcji wadjum w wysokości 5°|0 wartości oferowanej dostawy. 

Ceny mają, być podane włącznie z przystawą do jednej ze stacyj kolei Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jasskiej, K arola Ludwika lub Kolei Północnej. 

W raz z ofertami należy przesłać wzory oferowanej nafty. 
W arunki dostawcze mogą być przejrzane w biurze zarządu materjałów we Lwowie. 

Lwów w wrześniu 1884.

Rada zamiadowcza.
' — —



BURJŁR LWOWSKI

Z POWODU WIĘKSZYCH ZAPASÓW 

WIN HISZPAŃSKICH
bardzo starych 

Madeyra, Mersalla, Scherry i Malaga, słodka i wy­
trawna

j a k ot e i

prawdziwy francuski COGNAC kuracyjny 
poleca po zniżonych cenach handel

E, W. Królikowskiego
we "Lwowie. (872)

KAROL HORNUNG
po lOcio-letniej praktyce za granicą otworzył przy 

ul. Cichej 1. 5 we Lwowie.

nowo ur:
s t o l a r s k ą

wykonując roboty meblowe podług najnowszych żurnali. 
urządzenia sklepowe i budowlane po możebnie niskich 

[371 i cenach.

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

firmy: ł le u k o w  & C om p .
6eio letni v ieu i brandy zł. 2*50 11. 

L c io  „ „ „ „ 3 — „
12to „ fine brandy „ 3*50 r
15to „ Carte d’or „ 4*— „

firmy: S a łlg n a c  & C om p .
15to letni *** eitrafine zł. 4-— 11 
20to „ Medaille d’or „ -5*— „
Koniak styryjski, dobry „ 1*20 „

(73) p o leca  handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie, w  Rynku 1. 42.

M A G A S I N  
Corset de paris

plac halicki liczba 15, w gmachu 
banku hipotecznego 

poleca
wiedeńskie i paryskie SZNURÓW ­
K I damskie, prawaziwe fiszbinowe 
kirasy, pancerze i gurtowe sznurów­

ki od 1 do 15 zł.
białe, szare, czarne, kremowe, nie­

bieskie, bordeanx, różowe i drap. 
S tare sznurówki napraw ia się i przyj­

muje do czyszczenia.
[386)

Wódki i Rozolisy
wyrobu ces. król, uprzyw. Rafinerji Spirytusu,

Fakryki Rumu, Likierów i Octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

w e  L w o w i e  
a m ianow icie:

„ N a r o d ó w  k a , D z ie n n ik ,  S z c z u te k  i  D ja b e ł“
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są 
prawdziwe, jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem „J.Mikolasch.“ 
Na etykietach powinna byc wypisana cała firm a: Ces. król. 
uprz. R alinerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu 

Juijusza Mikolascha we Lwowie.

Na korkach je s t wypalony znak ^ w w i e ^ t

Powyżej wymienione wódki, które nie m ają tych znamion, 
sa liche i im itacie. 1131

J. DAUBNER
w e  L w o w i e ,

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10. 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 la t istn iejącą

Praecwme i Składu
wszelkiego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pędzli i 

wszelkich innych w zakres szczot- 
karstw a wchodzących artykułów.

(384)

Do^wladezone sekreta
smażenia

KONFITUR i S0K 0W
oraz robienia

konserw, kompotów i 
g a l a r e t  o w o c o w y c h

zebrane przez 
FJorentynę i W andę

Cena 5 0  ct.
Po przesłaniu za przekazem kwo­

ty 60 ct. uskutecznia się przesyłkę 
lranco. — A d re s : D rukarnia naro­
dowa W .  M a n i e c f a i e g o  ul. Ko­
pernika 1. 7.

O g ło sz e n ia  d ro b n e m o g ą  b y ć  t y lk e  d z ie ń  p o  
d n iu  p o d a w a n e . W s z e lk ic h  t» f o r m a c j j  do staw - -~- 

-4- c z a  b e z p ła tn ie  A d m in is tr a c ja  u lic a  A k a u e m i- i r  
Aj. cb a  1. 3 .

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

■iy
L is t y  z n a c z o n e  l i te r a m i lnb  c y fr a m i p rzy jm u ją  V  

s i ę  i  w y d a ją  aa o k a z a n ie m  b ile tu  in s e r a to w e g o .
N a  ż ą d a n ie  In se r a ty  u k ła d a  A d m in is tr a c ja . jA

Doniesienia resmaite,
Gruntownie, szybko, bez przerwy 

zatrudnienia i po« ścisłą dyskre­
cją leczy choroby syfilistyczne i skór­

ne, tudzież w»zelkie następstw a nad­
użyć la t młodszych. Specjalista do 
chorób syfilistyoznych i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K a r p ie l  przy ulicy W ałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pjół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do o po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
istow uie i wysyła lekarstw a. (1620)li

P anna Anna K on op ack a  pia­
nistka, uczennica L iszta, po 0- 
dnowionych w tym sezonie studjach 

u m istrza, otwiera kurs nauki gry 
na  fortepianie. Zgłosić się należy 
między godziną lsz ą  a 4tą po połu­
dniu pod adresem : ul. Ochronek 1. 
4, (naprzeciwko szkoły ewangelic­
kiej).  [972)

A . B IE Ń K O W S K I, znany nau­
czyciel m u/yki a od la t 20 tu za­
mieszkały, obecuia mieszka w ryn­
ku pod 1 37 na II. piętrze i po­
leca się nadal względom szan. P . T 
Publiczności. [966)

A m aljn  B ruckinanow a poleca  
sw ó j  sktnd k o m is o w y  roz-

E oczętyc l i  robót ręcznych  i 
af tó w  przy u licy  Jagie lo ii-  

sk ie j  1. 4. on I. p iętrze .  [963)

V y  p ow od u  z w in ię c ia  handlu
w y s p r z e d a z  k o r a l i

S Z N U R K O W Y C H  i b iżnterji  
k o r a lo w y c h  po zn iżon ych  s ta ­
ły c h  cenach, ul. K ora ln ick a  I 
cztery .  (975]

V Y uginał p ies  buldog [mieszaniec 
yÓtbiałej maści z obciętemi uszami 
i ogonem, na lewej łopatce ma s ła ­
by porost włosów. Znalazca zechce 
zgłosić się do realności 1. I  ulica 
K rasickich gdzie otrzyma stosowną 
nagrodę. (082)

?odj i zatrudnienia.
*Y* e ś n ic z y  egzaminowany, kawaler 
,1*) znajdzie umieszczenie od 15. 
b. m. Podauia z odpisami świadectw 
posyłać należy pod a d re s ą : „Admi­
nistracja  ióbr Szlacheińee poczta 
Tarnopol“. Podania nieuwzględnione, 
zostaną bez odpowiedzi.
(973) A dm inistracja dóbr

W  m a g a zy n ie  W andy Kroko­
wskiej (przedtem L. Kroko­

wskiego) plac M arjacki 1. 8. znajdzie 
umieszczenie jako p r a k t y k a n t  
h a n d l o w y  uczeń z niższych 
szkół realnych lub gimnazjalnych. 
W arunki osobiście. (98o]

•KijPłody c z ło w ie k ,  urzędnik pań 
JX a . otwowy życzy sobie administro 
wać jedne lub więcej kamienie we 
Lwowie. Odnośne wezwanie przyj­
muje pod adresem R. K. A dm inistr. 
„K urjera*.  [078)

Bednarz bardzo uzdolniony, mo­
gący się wykazać chiubncmi 

świadectwami poszukuje zatrudnie­
n ia  w gorzelni lnb browarze. Adres: 
„A ntoni A rgasiński w B rodach.“

Macy zajęcia.
P anna, narodowości polskiej, u 

zdolniona w szyciu ręeznem i 
na maszynie, jakoteż w krawieezy- 

źnie, z praktyką kilkunastoletnią, 
poszukuje umieszczenia. Na żąda­
nie rekomendacje z większych do 
mów. A dres: W . A. W . Przemyśl 

(055)

O s o b a  w starszym wieku poszu 
kuje zajęcia do zarządu domu 

n wdowca. Na żądanie może się wy­
kazać dobremi świadectwami. Z gło­
szenia pod 1. A. Z. w Adm. „Kur- 
je ra  Lwow“* (974]

Osoba inteligentna poszukuje za­
jęcia , do towarzystwa lub jako 

lek to rka ; również do zajęcia się do­
mem lub całem gospodarstwem tak 
w iejskiem , jak  i m iejskim także za­
jęcia sie dziećmi. B liższa wiad. w 

Adm. „Kur.* 1. A. B. C. [968)

Miod y  c z ło w ie k  obeznany z 
rachunkowością i buchaletrją 

w ładający jeżykiem polskiem i nie­
mieckim tak w mowie jak w piśmie 
poszukuje odpowiedniego zatrudnie­
nia. B liższa wiadomość listownie 
lub osobiście P . J . W ażny, uiica 
Czarneckiego i. 2.

Osob a  posiadająca muzykę w 
wyższym stopniu życzy sobie 

udzielać lekcji gry na fortepianie 
za miernem wynagro Leniem . B liż­
sza wiadomość ul. Ślusarska 1. 1 I 
piętro. (971)

F ortepiany z fabryk najlepszych 
są do wypożyczenia w rynku 1. 

12 na I piętrze drzwi na prawo, 
powyżej handlu p. K lajna drugi dom 
od ulicy Serbskiej. [984)

B  p ok o i  z w erandą i przynależy- 
tościami na dole id 1 paździer­

nika do wynajęcia. B liższa wiado­
mość ul. Jagielońska 1. 24. u dozor­
cy. (937]

Kip! i sprzedaż,
N o w e  m eb le  mianowieie : kre­

dens, stół na 24 osób, 12 krze­
seł, trumeau z konsolką, wielka 
szafa dębowa na sprzedaż. Bliższa 
wiadomość ul. Sobieskiego 1. 3. (142

Mlecznrnin  z całem urządzę 
liiem z wolnej ręki zaraz do 

wynajęcia pod korzystnymi w arun­
kami. B liższa wiadomość przy ul. 
Pańskiej 1. 13. [967)

l

1 pokój kawalerski do wynajęcia 
pod 1. 3. ul. św. M ikołaja I pię­

tro. (957)

P okój trontowy do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w handlu F . 

K nauera plac Kapitulny 1. %. (926]

2  p o k o je  zaraz do wynajęcia,' 
Ul. H alicka 1. 20. Bliższa wia­

domość w tym samym domu w skle­
pie p. J .  R ischera. [931]

2 p o k o je  z kuchnia do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u dozorcy do­

mu plac K apitulny 1. 2. (884]

U
p ięk ne p o k o je  zaraz do na­
jęcia ul. Zielona 1. 34. (958)

4 p o k o je  w parterze z kuchnią 
i przynależnościami, w domu 

pod 1. ’ 7. drzy ulicy Kraszewskiego, 
do najęcia od dnia 1. listopada 1884. 
lub wcześniej. B liższa wiadomość 
u dozorcy domu. (981)

4  p o k o je  z irzedpokojem  i przy- 
należytościami pod 1. 10 uiica 

Kleinowska do najęcia. B liższą wia- 
dmość udzieli W ny Czajkowski w 
księgarni. Rynek. [959]

4 p o k o je  z kuchnią na I. piętrze 
przy ulicy Trybunalskiej 1. 6. 

zaraz do wynajęcia. Bliższ» wiado­
mość w handlu porcelany Kazimie­
rza Lewickiego. [960)

 j e  z przedpokojem, kuch­
nią, strychem i piwnicą; z ogro­

dem, o każdej porze przyjemne i 
dogodne pomieszkanie na I piętrze 
za mierną cenę do najęcia przy ul. 
Podzamcze 1. 9 od 1 października 
Bliższa wiadomość przy ul. Sykstu- 
skiej 1. 64 I I  piętro. [969]

2  p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ni. Kraszewskiego 1 25. (976)

2  p o k o je  frontowe z przedpoko­
jem na placu M arjackim 1. 10, 

II . piętro zaraz do wynajęcia.
, ‘ (961)

4  lub 6 p ok o i  na I .  piętrze z 
balkonem, przedpokojem kuchnią 

strychem i piwnic-ą zaraz do najęcia. 
B liższa wiadomość ni. H alicka pod 
1. 20. w sklepie p. J .  R ischera.

[930]

Afpokoje na II  piętrze przy kt 
TC  cu ul. Pańskiej i. 2aa do a 
a jęeia od 1 września. (924]

@ pokoi,  dwa przedpokoje z kuch­
nią strychem i balkonem każdego 

czasu zaraz do najęcia na Iym 
piętrzę przy placu Bernadyńskim 1. 
11 'a. (SS7)

8 p ok o i  z przynaleźytościanii na 
II. piętrze od I października do 

wynajęcia, B liższa wiadomość ul- 
Jagieluńska L 24. u dozorcy. (936)
© p o k o i  na I piętrze z balkonem, 
G ) i przynależnościam i, które mo­
żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem, 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

[9771

S a lon ik  frontowy z meblami, z. 
fortepianem i z przedpokojem 

do najęcia na czas aowolny, tak*e na 
żądanie z kuchnią i usługą, u lica  
Teatralna (plac św. Ducha] 1. 6. na 
III. piętrze. (979)

W  r e a ln o śc i  1 1 ul. Pełczyńs­
ka od Stryj skiej ulicy zaraz do- 

w ynajęcia- 2 pokoje z nyżą i ku ­
chnią na I oiętrze, — 2 pokoje z 
kuchnią na dole, — 1 pokój z ku­
chnią na dole. B liższa wiadomość 
na miejscu lub w handlu Jiirgensa.

P rzy  n ł icy  Kopernika 1. 3i> od-
najm uje się od I. w rześnia 

duży ładny i widoczny ponój dla 
panów studentów lnb kto inny by z  
samotnych panów potrzebywał.■I/11J  U l i  J J1II11U  M

Wd o m  11 pod 1. 14 B; 
pokoje z kuchnią o 
dach zaraz do wynajęcii 

wiadomość w tym samyn 
I  piętrze.

Do w y n a ję c ia  są 3 pokoje, ku ­
chnia i przedpokój, na ul. H a­

lickiej 1. 23. na I. piętrze. B liższa 
wiadomość w Magazynie pani óuijj 
Berger ul. H etm ańska 1, 2. (920)

W ydawca: Wojciech Maniecki.
Kedaktoi naczelny i odpow iedzialny; R ew akow icz H enryk. 
D rukarnia „K urjera Lwowskiego*.


